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Cena ogłoszeń, (imeratów).
W pierwszym umieszczeniu w idrsz.............................................  8 centów
W kaidćm  następnym  um ieszczeniu w ie rsz .............................  & r
Stempel od każdorazow ego u m ie s z c z e n ia . . . . . ........................  3d r

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja dziennika .K R A J", oraz 
niżćj wymienione ajencje.

Rok 1871. - Kraków, sobota 8 lipca.
Dziennik K R A J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

.Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata xnrynosi:
rocznie kw artalnie miesięcznie'

W K r a k o w i e . . . . .     20 zlr. — 6 złr. — 2 z l r . .
W A ustrji i W ęg rzech . . .  24 „ — C „ — 2 „ 26 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 16 sgr.
We F rancji i A ng lji............ 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W B e lg ji , W łoszech i

S z w a jc a r i i . . . ..............80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika K R A J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagran iczne, oraz n iiź j wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty

ns&j KZDFL.A.er. 
w Krakowie:

cii 1 lipca do 30 września . . 5 złr.
ud 1 lipca do 31 grudnia . . l O  „

w Austrji z p rzesy łką  pocztow ą:
bil 1 lipca do 30 września . . ii złr.
<>d 1 lipca do 31 grudnia . . l t ?  „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na- 
szych , którzy od Igo . lipca b. r. prenum eratę 
swą odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzili nam 
Nawału pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali 
Wcześnie p renum eratę , by nie doznali przerwy "W 
otrzymywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
Przekazy pocztowe, gdyż oplata do lOciu zlr. wy- 
nosi tylko 5 centów, a do 60 złr. 10 cut.

Razem z prenum erata nadsółaó można pie­
niądze na dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
vK raju“, których spis znajduje sic m iedzy irtscra- 
tami.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłamy im zarazem te miłą wiado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie s ta łe  współpracownictwo
p. j. I. KRASZEW SKIEGO,
który po zaprzestan iu  wydawnictwa 
swojego czasopism a „Tydzień** w s tą ­
pił do redakcji „Kraju**, jak to ró ­
wnocześnie p. Kraszewski w o s ta ­
tnich numerach „Tygodnia*4 ogłosił.

rrrr.rrfrłr—'""-"

Kraków 6 lipca. 
Uwagi o polityce polskiej

w  A i a s t r j i .

III.
(C ią g  d a lsz y .)

K b. Jerzy Czartoryski przechodzi dalój 
do ocenienia rządów hr. Alfreda Potoc­
kiego. Rząd tea tak jak dzisiejszy nazy­
wał się ugodowym, ocenienie go ma więc 
'v&żność i d l a  d z i s i e j s z e j  c h w i l i .  
Przyznając p. Potockiemu dobre zamiary, 
Wykazując ułatwioną, jego pozycję, do­
g o d z i jednak autor do smutnych uwag, 
130 smutne były rezultaty.

Tydzień za tygodniem upływał, a zmia­
na systemu nie została uwydatnioną, ani 
teoretycznie, ani praktycznie, ani w o- 
^ '’iadczeniach, ani w postępowaniu rządu. 
Pgólne nastąpiło u przyjaciół i nieprzy­
jaciół osłupienie; rząd nie miał programu, 
Prezes ministrów nie miał kolegów, pan 
. °tocki objął ster rządu , pokazało się, 
Jak najzupełniej nieprzygotowany. Naj- 
umiarkowańszy krytyk polityczny nie 
^ o ie  tego faktu doliczyć do nieprzewi­
dzianych niepowodzeń, musi je  liczyć do 
taktycznych błędów, jakich się w polity- 
c® nie przebacza. Panu Potockiemu bo­
giem nie wolno było naprzód nie wie­
dzieć , źe stanie na czele rządu. Podpi- 
8hwszy memorjał mniejszości, wobec cho­
ć b y  Bergera i niepopularności p. Tąaf- 
*®go, można się nawet dziwić, źe p. Po­

tocki po ustąpieniu z ministerstwa nie 
chciał bronić swego stanowiska na czele 
opozycji; w każdym zaś razie, kiedy nie 
wahał się przyjąć prezydentury minister­
stwa, powinien był także przygotować 
sobie potrzebne środki do działania; po­
wtarzam , nie było mu wolno nie być 
przygotowanym. — Ztąd pierwsza jego 
klęska!

Kierunek pośredniczenia w dalszych 
swoich konsekwencjach wymagał uznania 
nietylko ustaw, grudniowych jako gruntu 
legalnego działania, ale zarazem i stano­
wiska prawnego opozycji, owe ustawy ne­
gującej, jako punktu wyjścia do negocja­
cji. Skoro p. Potocki chciał przeprowa­
dzić rewizję konstytucji wyłącznie na za­
sadzie grudniowój, to tem samóm mimo­
wolnie opuścił kierunek pośredniczący: 
kto bowiem chce pośredniczyć między 
dw om a, obowiązany jest z góry uznać 
pierwotną, równość uprawnienia obydwóch, 
a wtedy tylko stoi zupełnie bezstronnie 
pośród nich.

Nie przemawiam za polityką systowa 
nia. Owszem pojmuję konieczność usza­
nowania przed l i t e r ą  konstytucji gru- 
dniowćj, mimo wątpliwego nieco sposobu, 
jakim  ta konstytucja w swoim czasie u- 
chwaloną została. Tylokrotne zaś oświad 
czenia rządu, źe i w d u c h u  tój konsty 
tucji postępować zamierza, uważałem od 
początku za wcale niepotrzebne, ba nawet 
szkodliwe, bo nasuwające każdemu nie- 
uprzedzonemu m yśl, źe do zachowania i 
litery i ducha konstytucji nie potrzebo­
waliśmy p. Potockiego, gdyż do tego pp. 
Giskra i Hasner zupełnie wystarczali.

W  Austrji większość krajów wymaga 
stanowczój zmiany politycznój, z tą tyl­
ko różnicą, źe jedni zadowolnieni byliby 
inną interpretacją ustaw zasadniczych, 
inni żądają ich rewizji, a jeszcze inni ich 
wcale nie uznają. Owóż ministerstwo u- 
godowe powinno uwzględnić każde z tych 
stanowisk, jako punkta w yjścia, nawet 
owe najbardziój szorstkie stanowisko de- 
klarantów; bez uwzględnienia bowiem pra­
wnego stanowiska k a ź  d ó j  strony, jako 
punktu wyjścia do obustronnych koncesji, 
kompromisu rzetelnego nie ma. Żądać 
też od Czechów, aby przyszli do rady 
państw a, tj. aby opuścili swoje stanowi­
sko prawno przed rozpoczęciem negocja­
cji ugodowych, było nonsensem polity­
cznym , było to tak samo, jakby  wyma­
gać od Niemców w radzie państw a, aby 
uznali deklarację czeską za prawomocną. 
Jeżeli pogodzenie tych dwóch kierunków 
było życzeniem i zadaniem rządu, to rada 
p a ń s t w a  z jed n ó j, sejm czeski z drugićj 
strony musiały stanowić pole działania. 
A jeżeli rząd w ogóle chciał pośredniczyć 
między kierunkiem, że tak powiem, ogól­
no parlamentarnym a kierunkiem sejmo­
wym (krajowym), to musiał i mógł bez 
zboczenia z drogi legalnój wobec rady 
państwa wejść w układy z sejmami (g a­
licyjskim , czeskim , m oraw skim , tyrol­
skim , k raińskim ), uznając tem samóm 
sejmy za równorzędne z radą państwa 
ciała polityczne. Do zasadniczych przeto 
błędów trzeba liczyć spóźnienie się z roz­
wiązaniem rady państwa i sejmów, za po 
dwójny błąd nierozwiązanie sejmu cze­
skiego nawet wtedy, kiedy inne sejmy 
rozwiązane zostały, błędy wynikłe po 
części z nieprzygotowania się , po części

z mniemanych względów dla żywiołu nie­
mieckiego.

W szystko to było spóźnione przez owe 
fatalne nieprzygotowanie s ię , osłabione 
przez obawianie się każdego wybitniejsze­
go kroku, sfałszowane zresztą przez nie­
zręczny lub niechętny sposób działania 
podrzędnych organów. A szkoda tóm wię­
cej , żc wiole można było odrazu prze­
prowadzić dobrego i ważnego na drodze 
administracyjnój. Bez najmniejszego nad­
werężenia konstytucji można było sank­
cjonować pewną ilość ustaw przez sejmy 
krajowe uchwalonych (w Galicji miano­
wicie w rzeczach szkolnych, w niższej 
Austrji rozszerzenie prawa wyborczego); 
dalój można było wydać rozporządzenia 
w duchu równouprawnienia narodowości; 
w Czechach takie rękojmie dalszych za­
miarów wielce były pożądane i potrze­
bne, w Szlązkll jak  najbardziój pożądane 
uwzględnienie skarg i zażaleń polskich i 
czeskich mieszkańców; niemniój pożądane 
kroki w kierunku pielęgnowania intere­
sów materjalnych wszystkich prowincji; 
równie można było usuuąć pewną ilość 
nienawistnych krajom urzędników i mia­
nować innych, zwłaszcza namiestników, 
którzyby byli działali w duchu nowego 
systemu, można było nareszcie utworzyć 
odrazu posady ministrów dla Galicji i dla 
Czech, gdyż nie ma paragrafu konstytu­
cji, któryby temu stał na zawadzie. Nic 
z tego nic uczyniono.

Zbałamucenie musiało dojść do najwyż­
szego stopnia, zniechęcenie musiało w 
wielu kołach z góry gabinetowi przychyl­
nych przemienić się w otwartą opozycję, 
skoro ministerstwo Potockiego, nie dość 
na tóm, źe ju ź  ani kroku naprzód ku  zgo­
dzie nie uczyniło, chwytało się n a j u i e- 
b e z p i e c z n i e j s z e g o  h a s ł a  centra- 
listów: bezpośrednich wyborów. (C. d. n.j

E t haec meminisse juvabit. Przegląd 
t. z. polski i Czas prowadzą z sobą 
polityczną polemikę. Przegląd w y­
daje p. Tarnowski, Czas podpisuje 
p. Tarnowski. Lecz oto siamscy 
bracia pokłócili się. Miałżeby ten 
kataklizm być skutkiem podobnego 
rozłamu w  jednym obozie, jak mię­
dzy Ultramontanarni a Moderantami?

P. Koźmian, o którym zapewniają. 
że jest owym pisującym do Czasu 
„przyjacielem politycznym.“ pisze w 
ostatnim Przeglądzie:

„Jak do śmierci nie można się nazwać 
szczęśliwym, tak samo nie można się na­
zwać mądrym. Delegacja nasza, która 
dotąd odznaczała się tak wielkim taktem 
i rozumem politycznym , popełniła nie­
mały b łąd , już dlatego sam ego, źe się 
naraziła na niemałą śmieszność. Mówimy 
tu  o owóm głosowaniu kartkam i na na­
m iestnika, które pomimo niezręcznych 
zaprzeczeń, korespondenta do Czasu,, by­
ło niestety fak tem , faktem rzucającym 
cień na miodowe miesiące przewodnitwa 
p. Zyblikiewicza w Kole. Acz w najzu- 
pełniejszój niezgodzie z Dziennikiem Pol­
skim , jednak  przyznać musimy, źe słu­
sznie i trafnie bardzo nazwał on to po­
stępowanie elekcją namiestnika, która nie­
wątpliwie w ściślejszój ojczyźnie galicyj­

skiej , do tych samych smutnych dopro­
wadziłaby skutków, jak  elekcja królów 
w dawnój rzeczypospolitój. Delegacja nie 
dostała nawet mandatu do tego, a owo 
dziecinno głosowanie kartkami na namie­
stnika, było zarówno przekroczeniem m an­
datu , jak wskrzeszeniem n a j a n a r c h i ­
c z n i  e j  s z y c h  t r a d y c j i .  R ząd, któ­
ryby oglądał się na takie głosowanie, 
przestałby być rządem i nie zasługiwałby 
na szacunek. Nie dziwiłoby nas wcale, 
gdyby owo na prędce urządzone głoso­
wanie kartkami na namiestnika w kole 
polskióm , wywołało było na ustach hr. 
Hohenwartha" tylko ironiczny uśmiech. 
J e d y n i e  o s o b i s t e  a m b i c j o  l u b  
d r o b n e  n i e n a w i ś c i ,  mogły dać po­
czątek podobnie dziwacznój myśli, co je ­
dnak najśmieszniejszego w całym tym e- 
pizodzie, oto, źe właśnie r e z u l t a t  g ł o ­
s o w a n i a  s t a ł  s i ę  z a w o d o m  i k a ­
r ą  d l a  o w y c h  a m b i c y j e k  i n i e ­
n a w i ś ć  i.

„Co do nas, nie możemy się zgodzić 
na zdanie, iżby nominacja namiestnika 
była rzeczą przedwczesną; lecz to wie­
my, że już wielki czas, a b y  w p o l i t y -  
ce  i a d m i n i s t r a c j i  n a s z e g o  k r a -  
j u, z e r w a ć z d y 1 e t a n t y z m e in. (Mo­
wa tu zapewne o forytowaniu np. Ludwi­
ka Wodziekiegn, jednego przecież z re­
daktorów Przeglądu — lubo niepiśmien­
nego). Dość już mamy w sprawach pu­
blicznych adwokatów bez klientów , do­
ktorów bez pacjentów, szlachciców za­
niedbujących bezowocnie gospodarstwo 
dla polityki i w i e l k i c h  p a n ó w  t r a k ­
t u j ą c y c h  w s z y s t k o  m i m o c h o d e m ,  
a p r z e d e w s z y s t k i ó m  G a l i c j ę  i 
s p r a w y  p o l s k i e .  Potrzeba nam na 
czele kraju człowieka z rutyną admini­
stracyjną i z praktyką spraw publicznych, 
właśnie jako antidotum dyletantyzmu, któ­
ry coraz silniój rozkrzewia się u nas. — 
Dziwimy się, że nie chce tego dotąd zro­
zumieć Czas i ź e  w tó j  s p r a w i e  o- 
t w i e r a  k o l u m n y  o s o b i s t y m  ni e -  
n a w i ś c i o m k o r e s p o n d e n t ó w s w o i c b . "

Tak pisze Przegląd. Zaznaczamy, 
że żaden jeszcze dziennik tak gwał­
townie nie napadał na delegację i 
tak jaskrawo nie ilustrował Czasu. 
Źe jednak natchnieniem i piórem 
Przeglądu są ludzie ci sami co i 
Czasu — jest to więc gra jakaś cy­
niczna, ciemna, niebezpieczna, od­
słaniająca chyba przewrotność i chy­
try egoizm ludzi, którzy i „strzygą 
i golą" równocześnie, zabezpieczając 
sobie odwrót. Cóż to za stronnictwo? 
cóż to za organa? cóż to za ludzie? 
cóż to za gmatwanina? Przegląd, to 
jest Czas pod tem nazwiskiem, robi 
zarzuty, — Czas, to jest Przegląd 
pod tem nazwiskiem, odpowiada na 
nie wypierając się; — delegację na­
zywa p. Koźmian a n a rch ją , Czas 
nazywa organem dla a m b i c y j e k  i 
p r y w a t n y c h  n i e n a w i ś c i .  Jakąż to 
maskaradą bawią się ci panowie?!

Zagadek takich wstrętnych roz­
wiązywać tu nie będziemy, ale sku­
tki „anarchji, ambicyjek i niena

wiści prywatnych" czuje Polska na 
sobie już od dwóch wieków. A oto 
i dziś „ n i e p o p r a w n i "  nad stule­
tnią mogiłą ojczyzny zgubne sztu­
ki swoje pokazują. — Lecz czego 
jeszcze dotąd nie było , to źe oni 
sami sobie urągają nawzajem, obna­
żając rany i kalectwa swoje; na u- 
stach mają zgodę, a nawet sami 
siebie nawzajem szarpią.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Ze wsi 5 lipca.
M. [ J e s z c z e  o d p o w i e d ź  p a n u  

A l e k s a n d r o w i  D u m a s ó w i . J
Podobało się panu Dumasowi, synowi, 

zwalić przyczynę katastrofy paryzkiój na 
nierządnice, malarzy szyldowych, kata- 
rynkarzy, dziennikarzy, zamtuzów, W ło­
chów z L a Valette i P o l a k ó w  z w sz y s t­
k i c h  k ra jó w . (Drukowaliśmy list Duma­
sa w swoim czasie. Red.)

Przyjemnie to bezwątpienia obrażone­
mu ostatniemi wypadkami w najświęt­
szych swych uczuciach Francuzowi reha­
bilitować w ten sposób stolicę własnćj 
ojczyzny i zrzucać . z nićj hańbę, jaką  
okryła się w oczach cywilizowanego świa­
ta, za którego stolicę długi czas uchodzić 
miała zaszczyt.

Niestety wyrachowany na wrażenie fra­
zes deklamatorski słynnego romanso-pisa- 
rza, nieznajdujący swego zatwierdzenia 
w nie dawnój a smutnój rzeczywistości ro­
zwiać się wobec nićj musi, jak  topnieją 
napiętrzone sztucznie znikome lawiny śnie­
gu, wobec wyzierającego z za chmur i 
światło po świecie rozlewającego słońca.

Jak to? Więc półtoro-miljonowa ludność 
Paryża, owych Aten nowożytnych, owćj 
stolicy świata uczuła się nagle tak bez­
silną wobec nierządnic, katarynkarzy, m a­
larzy szyldowych, dziennikarzy, zamtu­
zów, Włochów z La Valette i garstki Po­
laków, wygnańców, i dała się im zawo­
jować do tego stopnia, że mogli bezkarnie 
zamienić Paryż w kupę gruzów.

W  takim razie, czego sam p. Dumas 
nie zaprzeczy, nikczemna to musiała być 
ludność; nierządnic i zbrodniarzy musiało 
w nićj być wiele, i bardzo wiele, i nie 
darmo owe bohaterki półświata znajdy­
wały długi czas swych, często bardzo uta­
lentowanych, apologistów, kiedy właśnie, 
ja k  utrzymuje p. D um as, zbrodniarze i 
nierządnice wzięły nad nią górę i kiedy 
ludność ta nietylko ja k  widzieliśmy nie- 
protestowała przeciw ich dzikim wybry­
kom, ale przeciwnie zbrojni jćj obywa­
tele, tak zwana narodowa gwardja uży­
czała jćj siły do przeprowadzenia ich wy­
stępnych zamiarów i wraz z bezbronną 
ludnością broniła z bohaterską, godną le­
pszej sprawy odwagą, najanarchiczniejsze- 
go ze wszystkich rządów, rządu osławio- 
nćj komuny.

To krwawe zatwierdzenie rządów ko­
muny, to najsilniejszy moralny policzek, 
jak i sobie zadała oświecona ludność sto­
licy Francji, to najoczywistsze zaprzecze­
nie płytkiemu twierdzeniu p. Dumasa, że 
to tylko nierządnice, katarynkarze i t. p.

byli przyczyną bezpośrednią, autorami ka­
tastrofy paryzkiój.

Obrona się nic udała.
Ale p. Dumas zrzucić chce między in- 

nemi winę pożaru Paryża i inne jego klę- 
Bki na Włochów z La Valette i Polaków 
z całego świata. I w tćj mierze nie lepiej 
mu się powiodło.

Mianowicie, co się tyczy Polaków, ża­
den z nich nie był członkiem rządu ko ­
muny, i ani o zwalenie kolumny Ven 
doine, aoi o podpalenie Tuillerjów lub 
Luwru, Polaków obwiniać nie można.

Jeżeli wobec uznanej powszechnie nie­
udolności tegoczesnych francuzkich stra- 
tegików, powołano kilku Polaków na wo­
dzów wojsk komuny, tak jak  rząd obrony 
narodowćj powołał poprzednio G aribal­
diego, to pełnili oni tylko polecenia ta 
kiego pana Delescluze i jak się tam inni 
nie-polscy ministrowie komuny zwali.

Nie myślimy wcale pochwalać udziału 
małćj garstki naszych rodaków w służbie 
paryzkiój komuny, lubo wierzymy, że 
rozszalały boleścią umysł biednych wy­
gnańców, szukał i na tej pochyłćj drodze 
zbawienia ukochanój przez siebie z tęskno­
tą oddalenia ojczyzny w marzonćj rzeczy- 
pospolitćj uniwersalnćj, do którćj niby 
komuna miała według ich mniemania do­
prowadzić.

Udział naszych rodaków w służbie k o : 
muny, nie miał bezwątpienia pobudek so­
cjalistycznych, samolubnych, jakie nie 
były niewątpliwie obcemi innym jćj s łu ­
gom , zrodzonym w ojczyźnie: Cabeta, 
Proudhona, Blanca i F ouriera , których 
teorje w naszym kraju najmniejszego nie 
znajdują odgłosu, a w ich ojczyźnie tak 
obfite a smutne wydają owoce.

Polska, tak niby anarchiczna, upadając 
pod młotem trzech zaborczych rządów, 
zostawiła najwspanialszy pomnik swój ży­
wotności, swego prawdziwie politycznego 
zmysłu i swćj zdolności organizacyjnej 
w konstytucji 3go maja, a jeżeli po speł­
nionej na nićj zbrodni zrywa się od czasu 
do czasu do nierównój walki i zapełnia 
nieszczęśliwemi dziećmi swemi obce kraje, 
to winna temu obojętna na jćj niedolę 
Europa, co z załoźonemi rękoma przy­
patruje się, gdy tćj bohaterce północy 
odbierają wiarę i język  rodzimy i znęca­
jąc się nad nią, do rozpacznycli pobudzają 
ją przedsięwzięć.

Francja silna, potężna, dyktująca prawa 
niemal całemu światu, jakąż zostawia świa­
tu pam iątkę w chwili bolesnego upadku. 
Oto zostawia mu kom unę! Słusznie też 
woła sam p. D um as: „Na Boga! Cóż to 
za lud! Pojm uję, źe przeszkadza ou in­
nym i źe Prusy upoważnione były  przez 
nie zniszczyć go“.

Istotnie dziwny to lud, któiy jak  sam 
p. Dumas mówi, oświadcza wobec całego 
świata, „że od 80ciu lat nie wić, co robi, 
że r. 8 J  jest podług niego nieporozumie­
niem, 1804 błędem, 1830 głupstwem, 1848 
pomyłką, 10 grudnia roztargnieniem, 4ty 
września ulicznictwem, że wszystko to się 
nie liczy, że był to żart i że znów wszyst­
ko rozpocznie się od początku", jakby 
się było bezwątpienia zacząć musiało w 
Paryżu, gdyby wojska wersalskie nie były 
wcześnićj doń wkroczyły.

Z tóm wszystkićm, przyzna nam to, jak  
myślimy, sam p. Dumas, lub podobnie lek­
komyślny, że nie ma prawa zwalać winy

Z I W O N I C Z A .
(Fantaatioo).

W  głębi parowu szumi wezbrany po­
tok deszczami zwabionemi ogniem sobó­
tek, tęskny śpiew jodeł wraz z życio-daj- 
Dym ich zapachem uspokaja zbyteczne 
bicie serca i przyspieszony ruch piersi 
Wywołany męczącą drożyną wijącą się po 
Wzgórzach kniei z góry oświetlonój pełnią 
księżyca, rozlewającego swe niepewne 
światło niebieszcząco bladawem obłokiem 
wklęśnięcia wśród pagórków zaiyso- 
wanych jodliną. Srebrne liście miejscami 
^skazują mało osady brzóz zawsze drzą- 
cych, lub poważnych buków.

Kij zapowiada drogę coraz przykrzejszą, 
światełka robaczków świętojańskich jak 
duchy zaklęte mamią oko, mylą drogę, bo 
w kniei po nad ziemią nakrytą rozłoźy- 
®terni konary panuje ciemność przeraża­
jąca, a grobowa cisza jeszcze zwiększa 
Jdj okropność.

Pnie drzew ściętych zbutwiałością lśnią- 
?ej fantastyczne przybierają postacie, sta- 
J^ kołem jak czarowuice złowrogie. O- 
2Wała się strasznym hukiem sowa ich po­
wiernica. Echa w sto głosów jćj wrzask 
^zn iosły  po kniei temi zwołane ropuchy 
l e g a j ą  się, za niemi z sykiem snują się 
cWrno węże, to sabat czarownic w dniu 
°kwitnięcia p a p r o c i .
. Błysło i tuż przed sobą ujrzałem, zda- 
Je mi się pana Mefistofela, grzecznie mi 
s(ę skłonił jako n o wy  g o ść  u wód iwo- 
nickich. Poczęstował cygarem i ogniem,

aby wejść w rozmowę i zapoznać się jak  
się zapoznaje u wód. Omijam oświadcze­
n ia , ukłony, wiodące tylko do wylegity 
mowania jego osobistości w najkorzy- 
stniejszćm świetle. W ydał mi się bardzo 
przyzwoitą i ukształconą osobą, a przy- 
tóm „ u r o d z o n ą "  bo zaraz na wstępie 
wspomniał o koligacjach, pierwszy a ko­
nieczny warunek mogący dać rękojmię i 
podstawę ścisłych stosunków, zawsze na 
czas chwilowego pobytu u wód. Widać 
by ło , że spędził długie lata u wód za­
granicznych i tu zabłąkał się mimo woli, 
a o ile mogłem wnioskować z ogólniko­
wych wynurzeń, źe to nie z potrzeby le­
czenia się, ale ot tak , aby ujść z domu 
od nudów niedobranego małżeństwa.

Wiele bardzo ciekawych rzeczy widzia­
łem po świecie, najpospolitszą zawsze by­
ło pojawianie się żon u wód—ale nie u 
iwonickicli—utrapionych chorobą wynikłą 
z nudów w pożyciu domowćm ale przy­
znaję s ię , iż po raz pierwszy spotkałem 
męża— może też to i nie pan djabeł tyl­
ko jego pani—któż to tam wiedzieć mo­
że wszak one wszystkie dziś palą cyga­
ra jak  sołdat, jak on wyrażają się i mó­
wią decydująco o wszystkiem.

C i e k a w o ś ć  nas wiodła do jednego ce­
lu; znajomszy drogi, choć to niby był 
tu poraź pierwszy, w ciemnościach pro­
wadził mię z wielką pewnością tuż nad 
brzeg otworu p iek ła , zkąd zieją z e u 
chy, skrobnął nogą a już płomieniem bu­
cha woda, ruda jak  posoka. _

300 lat tem u, skąpał się tu jakiś r ir-  
lej, może to i ten gam co na obrazie Gnji 
M atejki, szyderczćm okiem, ironją SC1?' 
temi w argam i, drwi sobie i z kardynała

błogosławiącego i z trzech panów klęczą­
cych przy przysiędze -— kąpiel miała mu 
być bardzo skuteczną, tak jak  twierdzi 
k ronika, nie mówiąc z czyjego ją  wziął 
rozkazu.

Zaszumiał w iatr, ruszyły się cienie ol­
brzymie, znikły ognie piekielne, miejsce 
tego zjawiska zowią Bełkotką. Mój towa­
rzysz czarując m ię, bez przeszkody pro­
wadził mię śmiało kiętem i drogami, prze­
szliśmy główny parów p o z a  zdrojowiskiem, 
za chwilę nowe zjawisko straszniejsze, bo 
ręką ludzką zdziałane.

Miejsce przestronne, kilka ław olbrzy­
miej długości je okala, zajętych jakoby 
w idzam i, w środku wielka szubienica coś 
na nićj wisi tuż obok drabiny, słychać 
łomot n i e c i e r p l i wy c h  kroków w gę- 
szczy jodłow ćj, z radości zapewne, bo 
ofiara dziwnie przewdesza się przez po­
wałę szubieniczną — po drabinie biegnie 
opraw ca, spuszcza stryczek, do niego 
dobrowolnie przyczepia się nowTa — strach 
mię ogarnia, dreszcz ścina mi zęby, u- 
mieram z przerażenia; nie lękajcie się o 
mnie moje czytelniczki, bo ja  sam w stra­
chu skonałbym , gdyby mię mój przewo­
dnik nie objaśnił, że tu jest szkoła gi­
mnastyki, w którćj celującymi są zawsze 
wielcy politycy, dobrowolnie swymi ewo­
lucjami zadziwiający gawiedi, która zawsze 
ich zręczności przyklaskuje czy są spraw­
cami jćj cierpień nędzy i biedy, czy też 
są ofiarami jćj głupoty z umysłu przez 
nich podtrzymywanćj.

Dalszą wędrówkę mieliśmy.... lecz kur 
zapiał, ukazały się jasne drogi, zdała 
przeglądały się szyby zabudowań w tar­
czy księżyca.

*  *

Zaledwie słonko zajrzało w moje o- 
kienko, a już dudnią wannami przy ich 
przemienianiu dla kąpiących się z  kolei 
chorych, każda z nich ma swego właści­
ciela i jest pod jego kluczem. N ikt kolei 
tracić nie chce — łazienkarz biega z ter­
mometrem, aby stosownie do przepisów 
lekarza nadać wodzie ciepłotę najodpo­
wiedniejszą stanowi chorego. Panie nie- 
rade są spotkaniom w godzinach kąpieli, 
dla tego też każdy u źródła zaledwie so­
lanki pokosztuje już biegnie na ustronie, 
aby użyć swobód przechadzki. Po ką­
pieli potrzeba wypoczynku przyspiesza 
krok każdego w kierunku mieszkania, 
gdzie chłód poza firan k ą .. .

Około^ obiadowćj godziny ostatnie k ą­
piele zajmują najsłabsze osoby, z któ­
rych nie jedna rozrzewnia — j ftkby jej 
zdrowie było potrzebne dla jćj szczęścia 
i rodziny.

Gorąco i osłabienie w poobiednićj godzi­
nie przedłuża spoczynek prawdę aż do 4 
godziny, —-  spoczynek zbyt często dość 
męczący, jeśli w^ymogi i starauia stroje­
nia się na przechadzkę są za daleko po­
sunięte.

Małe towarzystwo zbiera się około tej 
godziny i w tejże chwili decyduje stóso- 
wnie do pow ietrza, o stronie „kn ik i,"  
k tórą się ma zwiedzić — zawsze przez 
las, bo cień, chłód, woń powietrza, odo­
sobnienie względne, są to warunki nie­
zbędne przyjemności podczas przechadzi.

„Do stawów, do chowu rybek.“ W yo­
braźnia już przedstawia pstrągi duże jak  
łosoś, jak  wieloryb — rzecz rozbija się, 
jak  zarządzić połów, każdy sili się wy­

naleźć najlepszy spsób. Najłatwiejby by- 
ły, gdyby i te rybki mogły nasze panio 
łowić swemi oczkami, choćby same mia­
ły  spożyć to, coby dał połówr, bo w ta­
kich okolicznościach i my starzy na od­
stawce, moglibyśmy z umysłu czepiać się 
wędki.

Do stawów łatwo zgubić drogę, którćj 
zarys znikł wysiękiem porębu lasu — 
przez który się wiła — to tćź zamiast 
do stawów zaszło całe towarzystwo do 
mieszkania leśniczego w L u b a k o wi e , 
uciekając przed burzą.

W  górach prędkie i nagle zmiany na­
stępują w powietrzu — zaćmiło się nie 
bo, przez czarne chmury zawył wiatr — 
gruchnęły pioruny, posypały się błyska­
wice, każdy spiesznie szukał ukrycia się 
w oborze, jedynem miejscu otwartem dla 
schronienia się — reszta dobrze była za­
parta pod nieobecność gospodarza, jako 
wynik jego wolnego stanu.

Choć prędko powstała burza, widno­
krąg jakoś zbyt zaciemniał u pań, prze­
rażenie było ogólne na myśl przepędze­
nia nocy w oborze, to też pod przewo­
dnictwem wieśniaka przypadkiem znale­
zionego odbyła się bardzo żywa dysputa 
nad sposobem dostania się do zakładu.

Ten radził nająć ivóz, inny żąda, aby 
nałożyć kontrybucję na dwór co do do­
stawy środków przewozu całego towa­
rzystwa — ów prosi o powrót natych­
miastowy na pieszo „a moje bóciki" wo­
ła pani,'m ąż wtóruje: „dziesięć reńskich 
kosztują" — niech wfięc wracają panie 
b o s o .. .  a moźeby tu dostał od gospo­
dyń butów — albo niech na buciki o- 
dzięją męzkie buty. Czas uchodził, słoń­

ce już zachodziło a od północy szła no­
wa nawałnica — więc też chłopskim ro­
zumem wieśniak naprzód objaśnił — źe 
wieś daleko, dwór aż na końcu parowu, 
i że dla wozu nie ma innćj drogi jak  
kołować cale góry — tak, iż i za sześć 
godzin nie dostalibyśmy się do zakładu, 
a tu przed nawałnicą nocną trzeba nam 
uciekać, źe kiedy wieś daleko to i bu­
tów szukać od chałupy do chałupy dużo 
się czasu zmarnuje, więc tćź, albo tu w 
oborze poczekać aż do ranka albo tćż za­
raz wracać przez górę a za godzinę k a ­
żdy będzie w domu.

Prowadź nas wybawco — powierzamy 
się, rozum jego wywołał ogólny entu­
zjazm. wszyscy nabrali ducha, z powro­
tem przeszło się koło stawów — w księ­
dze zapisano imiona gości zwiedzających 
zakład chowu ryb — p r z e c z e k a n o  
tu deszcz n a w a ł n i e j s z y  — dalej w 
drodze, omijano zam czyska, złe przej­
ścia, a idąc na przełaj w krótee dojrza­
no b e ł k o t k ę .  Tu nowa chmura ury­
wając się zmoczyła wszystkich do nitki. 
W chodząc do zakładu dziwnie panie wy­
glądały, szczęściem źe już nikogo się nie 
spotkało. Wieśniak wrócił zadow'olniony. 
Panie przy herbacie żałowały swych bu­
cików i prosiły o s e k r e t  p r z e d  d o ­
k t o r e m  —■’ i wy czytelniczki nic mu 
nie mówcie — bo choć radzi spacery, 
ma prawo gniewać się na nieroztropność 
i niebaczność szczególnie w przeziębie­
niu nóg.

A że już jesteśmy po herbacie, więc 
tćż i wam można życzyć dobrćj nocy 
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swych nieszczęść ani na Polaków, ani na 
W łochów lub Niemców, lecz przypisać je  
sobie sam winien. Nie poruszalibyśmy tćj 
draźliwćj materji, ale uważaliśmy za obo­
wiązek nasz odezwać się, gdy jeden 
myślęcych i szlachetnych mężów Francji 
tak  lekkomyślnie przykłada rękę do zer­
wania tego sympatycznego związku, łg,- 
częcego jego i naszą ojczyznę, gdy pa­
miętając o Jarosławie, zapomina o Hen 
ryku Dąbrowskim, pod którego wodzą 
bose i zgłodniałe legjony Polaków kładły 
głowy swe po wszystkich krańcach świa­
ta, zapomina o dzielnym, szlachetnym Bo­
saku, pod wodzą i za przykładem którego 
Polacy wygnańcy krwią serdeczną opła­
cali ostatniemi czasy dług wdzięczności 
przybranój swój ojczyźnie.

Wiedeń 6 lipca.
H. Rozprawy parlamentarne w izbie 

wyźszćj, które miały na celu zawotowa- 
nie tegorocznego budżetu, nie były co do 
przedmiotu samego zajmujące, skończyło 
się na przyjęciu uchwały (budżetowćj) 
izby poselskićj bez dyskusji, ale z innych 
względów posiedzenie to wyróżniało się 
od poprzednićh. Oprócz faktu, źe od 3ch 
lat po raz pierwszy zajęli swe miejsca 
w izbie panów arcyksiążęta i dygnitarze 
kościoła, i ta okoliczność ma pewną wa­
gę, źo rząd a n t i  - centralistyczny (jakiby 
on był, czy pod prezydencją hr. Hohen- 
warta, czy innego ministra), dziś już obli­
czyć może, ile członków izby wyższej 
w kwestjacb prawno-politycznych, przed­
łożenia rządowe popierać będzie.

Okazało się przy wotow'auiu nad wnio­
skiem hr. Larischa, który proponował, 
„żeby nad kilkunastu rezolucjami, uchwa 
lonemi i związanemi z budżetem przez 
izbę niższą“ przejść do porządku dzień 
nego, źe większość centralistyczna wyno 
siła 10 do 15 głosów. Można tedy już 
dziś powiedzieć, źe w razie, gdyby rząc 
n a  s e r  j o  a) miał na myśli przeprowa 
dzenie takiego kompromisu, któryby za 
dowolnił kraje niezadowolnione z ustroju 
j a k i  j e s t ,  b) i sejmy krajowe ziden 
tyfikowały z elaboratami ministerjalne 
mi trudności mniemane, że izba panów 
nie przyzwoli na zmianę organizacji pań 
stwowój w duchu autonom icznym , bo 
jest na wskroś centralistyczną; pokonaną 
być może z łatwością. W ystarczyłoby na 
to eksperyment p. Beusta w r. 1867 
1868 powtórzyć, gdzie teraźniejszy kan­
clerz (wtedy minister dla wszystkich i na 
wszystko), przeprowadził nominację kil­
kudziesięciu „lordów11 Przedlitawji w krót 
kim przeciągu czasu w celach politycz­
nych; zarazby fizjonomja tćj izby się 
zmieniła przez nowy, jak  Niemcy mó- 
wią „Schuba, a może nawet przez przy­
łączenie się do nowćj większości źywio 
łów chwiejnych.

W  ogólnój rozprawie przemawiali za 
ustrojem centralistycznym i przeciw rzą­
dowym projektom, jako  ugodowćj poli­
tyce : p. Auersperg (Anast. Grilli) i Has- 
ner b. minister-prezydent za czasów rzą­
dów doktorskich. Obadwa choć zaliczani 
do pierwszorzędnych w tćj izbie mówców, 
tym razem nie mieli dobrych, dobitnych 
argumentów do dyspozycji. W szystko się 
redukowało do podejrzywań pomysłów 
tego ministerjum i do indywidualnych 
sentymentów partji niemiecko - centrali- 
stycznćj, bo w istocie plastycznych do­
wodów brakowało, któreby usprawiedli­
wiały postawienie jakiegobądź energicz­
nego kroku ze strony oponentów.

W ypowiedział każdy z nich „rekrymi- 
nacje“ gołosłowne, nie stawiając ani wnio 
sku, ani rezolucji.

Po stronie rządu stanęło dwóch człon­
ków izby z Galicji: prezydent z K ra­
kowa dr. Dietl i b. namiestnik i minister 
hr. Gołuchowski.

Dr. Dietl serdecznie i zrozumiale prze­
mówił, widać było, że mówi co czuje, 
ale przyznać trzeba, źo na mówcę par­
lamentarnego nie stworzony. W ypowie­
dział prawdę, źe w Galicji eksperym en­
towano zawsze niezdarnie i źe teraz wła­
śnie dlatego, źe się zanosi na lepsze, bo 
ministerjum okazuje jakieś usposobienie 
ugodowe, mieszkańcy tego kraju nie mają 
powodu manifestowania n i e u f n o ś c i  dla 
tego właśnie ministerjum.

Gdyby był na tćm zakończył, byłoby 
dobrze; ale mówca wdał się w analizę 
przedmiotu „wyborów bezpośrednich14, 
k tóry w odpowiedzi rządu na zarzut jego 
nie nas się tyczący miał stósowne miej­
sce, i rozwodził się nad stosunkiem Niem­
ców do Słowian, windy kując pierwszym 
hegemonję duchową, i w formie zapyta-

tockiego) i źe przyswoiła sobie te zasady 
przyjmując prawie jednogłośnie rezolucję 
do budżetu z r. 1870.

Ale w swćj mowie, ja k  wyżćj powie­
dziano, nikt wniosku, nikt rezolucji nie 
stawiał.

Pan Gołuchowski popadł w ten sam 
błąd; zdawało się i jemu, źe Auersperg 
zamyśla przedłożyć rezolucję i z tego 
względu oświadczył, źe jeźli z jednćj 
strony n i e u f n o ś ć  do rządu, to z dru- 
gićj z a u f a n i e  do tego samego rządu 
w odpowiednim uplastycznione zostanie 
wniosku. Auersperg musiał zrektyfikować 
to pojęcie, wskazał na formalność wyma­
gającą, żeby zapytano izbę, czy popiera 
wniosek ? a on tylko wypowiedział swoją 
myśl, a wniosku żadnego nie stawiął (bo 
w takim razie prezydent z obowiązku swe­
go byłby postawił Unterstutzungs-Frage). 
Pan Gołuchowski zręcznićj nieco się wy­
wiązał z zadania. Miał większą łatwość 
w tćm, źe mu dał asumpt do odpowiedzi 
mówca starćj szkoły, br. Kraus, który 
sjadł zęby na sekaturach i germanizacyj- 
nych pomysłach w Galicji. Kraus powie­
dział, chłopi zawsze byli patrjotyczni, 
nie ja k  Dietl powiedział, d o p i e r o  te raz , 
On wie, źe ludność wiejska nie chce 
innowacji,

dowe poczytywały sobie to za zasługę 
W prawdzie takich urzędników nie było 
wielu, ale i ci wystarczyli do podburzę 
nia ludności. Przyznaję z drugićj strony 
źe masy ludności galicyjskićj były bar 
dzo przywiązane do cesarskiego rządu 
takiemi są jeszcze teraz i źe nie wszyst­
kie zaprowadzone zmiany z niedowierza­
niem przyjm ują, gdyż w przeciwnym ra ­
zie nie wybierałyby do rad powiatowych 
i nie brałyby udziału w sejmie.

W  końcu muszę oświadczyć, że jeżeli 
hr. Auersperg będzie obstawał przy swo 
im wniosku, zastrzegam sobie w własućm 

moich zwolenników politycznych imie­
niu, podanie przeciwnego wniosku, wyra­
żającego zaufanie do obecnego rządu.

Hr. Antoni A u e r s p e r g :  Mówca po­
przedni jest w błędzie, ja  nie podałem 
wniosku do żaduej rezolucji; dałem tylko 
wyjaśnienie w imieniu mojćm i przyja­
ciół moich politycznych.

Hr. G o ł u c h o w s k i :  W  takim razie 
ja nie mam zamiaru podawać wniosku

zaufania, lecz zadowalniam się również 
oświadczeniem w imieniu bardzo licznych 
moich przyjaciół politycznych, źe mamy 
zupełne zaufanie do czynności minister­
stwa i źe jesteśm y szczęśliwi, iż zgadza­
my się tym razem w wyźszćj linji z tym,

Nic łatwiejszego, jak odpowiedzieć na który powołał to ministerstwo.

ma, nas w czambuł do Słowian zapisu­
jąc, Niemców interpelował (wcale niepo­
trzebnie), czyli oni, reprezentanci kultury, 
inteligencji, siły etc. boją się nas, nas 
biednych Słowian? (uns armen Slaven). 
Jakieś przysłowie n i e m i e c k i e  przyto­
czył (zresztą w odwrotnym stosunku uży ­
wa n e ,  choć może nie zawsze właściwie), 
źe głupi musi iść za mądrzejszym, czy 
słuchać go (folgen). Nareszcie jako  apo­
dyktyczną wypowiedział sentencję:

Nietylko ja , ale miljony ludu (naszego) 
mają zaufanie najzupełniejsze do dzisiej­
szego rządu,zgodnie z orzeczeniem najj. 
Pana.

Cóż tu zrobić z tym cytatem, o któ­
rym  wyżćj. Kto tu  ma kogo słuchać? i 
za kim iść?

Dlatego będę głosował przeciw rezo­
lucji, jeźli ta inwolwuje nieufność prze­
ciw ministerjum. Temi słowy w mnogićj 
liczbie zakończył mowę.

Co za rezolucja?
Przecie nie mogło być mowy o re z o ­

l u c j a c h  izby niźszćj, do ustawy budźe- 
towćj przyczepionych, gdyż takowe do­
piero przychodzą pod rozprawy, jak się 
skończą dyskusje nad głównym przed­
miotem. W idocznie więc miał tu na oku 
dr. Dietl końcowy ustęp Auersperga 
(Griln). Ten b rzm i: Spodz iewam się, źe 
wys. izba uzna te zasady. Nie mówię w 
swojćm imieniu tylko, lecz źe większość 
izby ze mną się zgadza, nie wątpię o tćm 
dlatego, źe zajęła takie samo stanowisko 
w rozprawach adresowych (z. r. za Po-

podobne „Ordinarium“ etyki. Lasy, past­
wiska i wszystkie grunta, rzucano jako  
kość niezgody w tćj lub innćj formie; 
więc biurokracja obca była bożyszczem 
ciemnego ludu. Ale patrjotyzm ? to inna 
rzecz. P. Gołuchowski dobrze powiedział 
co prawda, że nieoświecone masy zawsze 
lgną do rządu, jeźli silny,

Ks. C o l l o r e d o -  M a n s f e l d  stara 
się wykazać, źe wypadki z r. 1846 były 
wypływem przywiązania ludności galicyj 
skićj’ do rządu.

Ks. J a b ł o n o w s k i :  Ubolewam, iż 
wspomniano o tym fakcie, który zawsze 
najciemniejszą kartę dziejów austrjackich 
stanowić będzie. Zresztą o Galicji będzie

Powinien był tylko zrobić dystynkcję czas mówić o b szern ić j, jeżeli projekt rzą
między posłuszeństwem ślepćm, bojaźnią -----  ' 1 ' 1 — ±- - f
i adoracją siły ze strony „surowych11 mas, 
a patrjotyzmem, który właśnie się wy­
rabia, utwierdza i potęguje przeciwno­
ściami i męczeństwem, gdzie się mimo 
wolnie idzie per ardua ad astra, drogą 
kolczastą do gwiazd, dosłownie, a po 
naszemu do naszćj gwiazdy moźnaby 
prowadzić.

Colloredo Mansfeld przypomniał sobie 
r. 1846. Ks. Jabłonowski mu odpowie- 
wiedział, źe lepiejby tćj bolesnćj struny 
nie dotykać.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby panów 
przyjęto ustawę o 25 pułkach kawalerji 
podług wniosku rządowego, a względnie 
mniejszości izby niźszćj rady państwa.
W róci więc ustawa napowrót tam, zkąd 
wyszła, co może nieco przydłuźyć sesję,

Wiedeń. [ P o s i e d z e n i e  i z b y  p a  
n ó wj. (d a g  dalszy). Hr. Agenor G o ł u  
c h o w s k  i : Szanowni mówcy poprzedni, 
hr. Auersperg i były minister Hasner czy 
nili różne zarzuty obecnemu rządow i, w 
których jednak z wielkićm zadowoleniem 
mojćm ani jednego szczegółowego faktu 
nie znalazłem. Były to tylko podejrzy- 
wania i przypuszczenia; chcąc zatćm być 
konsekwentnym, muszę uważać rezolucję 
hr. Auersperga, wyrażającą nieufność do 
ministerstwa za zupełnie nieusprawiedli­
wioną.

Dowody przeciwnćj strony wytaczane 
przeciw rządow i, nie mają pewnćj pod 
stawy. Cóż bowiem rząd dotąd uczynił? 
Z izbą panów prawie źadnćj nie miał 
styczności; wszystkie oskarżenia polegają 
zatćm albo na przedłożeniach wniesionych 
w izbie niźszćj, albo na zdaniach wypo­
wiedzianych w kom isjach, albo wreszcie 
na doniesieniach dziennikarskich. Osta 
tnie są sprzeczne i niekonsekwentne, nie 
można przeto na nie uważać.

Co do projektów, jakie rząd izbie niź­
szćj przedstawił, postąpił sobie zupełnie 
konstytucyjnie. Rząd wniósł przedłożenie 
dotyczące rozszerzenia zakresu działania 
sejmów krajow ych; jeżeli się izbie podo- 
D a ło  takowe odrzucić, nie można z tego 

robić zarzutu rządowi. Co zaś do rezolu-

dowy przyjdzie do izby wyźszćj.
Hr. G o ł u c h o w s k i  wnosi zamknię­

cie rozpraw ogólnych. Przyjęto.
Po przemówieniu hr. Hohenwarta u- 

chwalono ryczałtem  cały budżet, bez roz­
praw szczegółowych.

— [ D e l e g a c j a  r a j  c h s r a t u j  obra­
duje nad budżetem wojny. Dr. G is  k r  a 
ponowił swój zeszłoroczny wniosek, że­
by ustanowić komisję po 6 z obu dele­
gacji dla wypośrodkowania norm alnego, 
pokojowego budżetu dla armji lądowćj.

— [ I z b a  p a n ó w ]  zmieniła uchwałę 
izby posłów w sprawie dotacji przy szko­
łach państwowych, a mianowicie zmniej­
szyła pensje nauczycielek. „Komisja wy­
chowania11 i z b y  p o s ł ó w  uchwaliła ob­
stawać w izbie przy tćm, iżby pensje na­
uczyli i nauczycielek były równe.

[ K o m i s j a  f i n a n s o w a  wygoto­
wała sprawozdanie o petycji względem 
zniesienia stempla dziennikarskiego i od 
inseratów, co już w W ę g r z e c h  z a p r o ­
w a d z o n o .  Stemple te są przyczyną dro- 
gościdzienników, są o p o d a t k o w a n i e m  
c o d z i e n n e g o  c h l e b a  u m y s ł o w e ­
g o  p u b l i c z n o ś c i .  Zniesienie zresztą 
lub z n i ż e n i e  tego podatku, powiększy­
łoby tylko dochód rząd u , tak jak  to oka 
zało się przy p o c z t o w y c h  i t e l e ­
g r a f i c z n y c h  opłatach, gdyż rozsze­
rzyłby się zakres publiczności czytającćj

inserującćj.
Komisja n i e  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  je 

dnak ani za zniesieniem, ani za zniżę 
niem — tylko przekazała petycje rządowi 
do uwzględnienia t. j . ad acta. Oto libe- 
rały niem ieckie, oto ciasnota ekonomi­
cznych pojęć.

Między izbą panów i poselską zacho­
dzi spór w sprawie podniesienia stanu ka­
walerji, o czćm podał wczoraj koresp. q. 
obszerne sprawozdanie.

cji galicyjskićj — ministerstwo zbadało 
oceniło należycie wyrażone w nićj życze­
nia kraju, sformułowane przez sejm k ra­
jowy i itsunęło z niej wiele punktów, do 
któi~ych kraj wielką wagę przywiązywać się 
zdawał, a usunęło je  li tylko z tego powo­
du , ponieważ przez nie mogłyby być naru­
szone interesa całego państwa. (Chwalebna 
szczerość przyszłego namiestnika dla Ga­
licji ! Red.)

Dopóki izba niższa nie wypowie zda­
nia swego o rezolucji, nie można powie­
dzieć, źe postępowanie rządu w tym wzglę­
dzie było chybionćm. Jeżeliby zaś izba 
niższa rezolucję przez rząd wniesioną 
jrzyjęła , a w dalszym toku i izba pa- 
lów, nie wynikałoby ztąd jeszcze, źe 
craj na nią się zgadza, ale musianoby ją  

najpierw przesłać sejmowi i kraj zapy­
ta ć , czy ją  przyjm uje, czyli tćź nie. —
£tóź atoli zasiada w sejmie? Rusini i Po- 
acy; jedni i drudzy będą musieli sąd 

swój wydać. Zmiana konstytucji może 
nastąpić tylko 2/s głosów — a proszę do- 
irze pamiętać, źe w sejmie lwowskim jest 
Dołowa Rusinów. Jeżeli wiec taka rezo- 
ucja przyjdzie do skutku, może to mieć I które nigdy niepowinnoby było przestać
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Francja.
[ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  n a ­

r o d o w e g o  z d .  30 z. m.J rozpoczęło 
się od przemowy prezydenta p. Grćvy, 
która jakkolw iek króciutka, wywarła je ­
dnak wielkie wrażenie tak w izbie jak  i 
zagranicą, gdzie silnie podrażniła Niem­
ców. Pan prezes, wśród głębokićj ciszy, 
w te odezwał się słowa:

Panowie! Byliśmy przytomni wczoraj 
pięknemu widowisku dla podniesienia serc 
dobrze zarządzonemu. Widzieliśmy w kar- 
nćj i wojskowćj postawie maszerującą tę 
pyszną armję, która właśnie co przywró­
ciła w stolicy panowanie praw i ocaliła 
cywilizację (przytakiwanie). Pozwólcie mi 
być waszym organem i oświadczyć jćj 
wasze najżywsze powinszowania (bardzo 
d obrze!).

W wilję, państwo zażądało od Francji 
2 miljardy. Francja odpowiedziała mu o 
liarą blizko 5 miljardów. K ra j, który w 
pojutrze tylu klęsk umie wydobyć ze 
swego łona tyle zasobów, jest zawsze 
wielkim narodem (długie oklaski). Nie­
powodzenia mogły go ugiąć, nie potrafiły 
ujarzmić i poniżyć (ogólne potwierdzenia) 
Od was zależy, zależy od kierujących 
nim, zależy od waszego patrjotyzm u, wa­
szego światła i waszego poświęcenia, aby 
wkrótce odzyskał to w ie lk ie  miejsce,

miejsce jedynie za poprzednićm porozu­
mieniem się w dobrych stosunkach z Ru­
sinami.

Nie chcę tu przeczyć uwagom barona 
Kraussa, który twierdzi, źe i w dawniej­
szych czasach był patrjo tyzm ; owszem,

do niego należeć (potrójny wybuch okla­
sków).

Jeden z członków. Żądam, aby szla­
chetne wyrazy tutaj dopiero co wymó­
wione przez szanownego naszego prezesa, 
zostały w armji postawione na porządku

był patrjotyzm, patrjotyzm mas nieoświe-1 dziennym (ogólny przyklask).
conych, a wiadomo, źo te zawsze tam 
dą i w tę się stronę skłaniają, gdzie wi­

dzą siłę (poruszenie na lewicy); widzimy 
to i w Rossji, że patrjotyzm bezwładnych 
mas lgnie do rządu — i jeżeli ten je  
przeciw wyższym warstwom podburzy, 
(poruszenie na lewicy). Wiem dobrze, że 
w chwili mających wybuchnąć rewolucji, 
masy występowały przeciw oświeconej i 
wykształconćj części ludności. Jest to 
niezaprzeczoną prawdą. Lecz na czćmźe 
tu polegał patrjotyzm ? Polegał na tćm, 
źe kiedy rząd powiedział: idźcie na tych, 
którzy się zdają być nieprzyjaciółmi mo­
imi, masy szły i mordowały.

Być może, źe były minister zechce 
zaprzeczyć tym faktom, ale proszę wziąć 
na uwagę to, com powiedział. Nie rząd 
jako taki, ale ja k  się zdaje, organa rzą-

Jeden głos. I  wywieszone we wszyst­
kich gminach (tak! tak!).

Jeden z członków. Chciałem uczynić je ­
dną tylko uwagę na poparcie słów na­
szego prezesa: Metz, to mniemane pru­
skie miasto, podpisało na pożyczkę 20 
miljonów (ogólny przyklask).

— [ O d e z w a  p a n a  L u d w i k a  Wo 
ł o w s k i e g o ]  do swoich wyborców.

„W okropnćm położeniu, w jakie nas 
wtrąciła wojna domowa i wojna z cudzo­
ziemcem, uważałem za stósowne przyjąć 
kandydaturę na wybory przyszłego 2go 
lipca. Nie potrzebne są długie wyznania 
wiary. Znacie mnie od dawna; byłem 
nominowanym w r. 1848, przez 134,000 
głosów, reprezentantem do konstytuanty, 
a 120,000 głosów w r. 1849 odnowiło 
mój mandat do zgromadzenia prawodaw­

czego. Moja polityczna karjera skończy 
ła  się 2go grudnia 1851. Poświęciłem się 
cały studjom kwestji ekonomicznych 
obronie wolności handlowćj, tak w pra 
sie jak  i katedrze w konserwatorjum sztuk 
i rzemiosł.

Jeżeli dacie mi wasze zaufanie, będę 
popierał system porządku i publicznego 
pokoju rozpoczęty wr Bordeaux a nieda­
wno potwierdzony w W ersalu, na gruncie 
utrzymania rzeczypospolitćj, przyjętćj o- 
świeconą decyzją kraju. Wszyscy powin­
niśmy się połączyć, aby ożywić tym spo­
sobem pracę, rolniczą produkcję i pod­
nieść się z doznanych klęsk i zbrodni, 
które zagrażały społecznemu porządkowi.11

Jak  już nam wiadomo, z depesz tele­
graficznych, skromna ta, ale z godnością 
napisana odezwa naszego z n a k o m i t e g o  
współziomka, tyle na wyborcach paryz- 
kich skutkowała, źe pomimo tak nieda­
wnych jeszcze odgróźek i obelg na Po 
laków rzucanych, kandydatura pana L u­
dwika Wołowskiego najwięcćj z pomię­
dzy innych francuzkich osobistości uzy­
skała głosów.

[ A r e s z t o w a n i a  n i e  u s t a j ą |  
w Paryżu, a od trzech lub czterech dni 
cyfra ich podniosła się do wysokości do 
tąd niebywałćj. W  Levallois przyareszto 
wano dwóch adjunktów mera i poprowa­
dzono do jednego z paryzkich więzień

O tćj samćj godzinie policja odkryła 
dom, w którym ukrywały się m atka i 
siostra byłego członka komuny de Ferrć, 
delegowanego do wydziału bezpieczeństwa 
publicznego.

S t a n  z d r o w i a  R o c h e f o r t a J  
obudzą wielkie obawy. W  skutek wielkie­
go zmartwienia z przyczyny strat familij­
nych, wpadł on w gwałtowne szaleństwo, 
tak że mu musiano włożyć kaftan bez­
pieczeństwa.

— [ G a z e t a  s ą d o w a  d o n o s i J ,  źe 
od czasów komuny, wielkie bulwary, a 
na lewym brzegu bulwar św. Michała, 
stały się nieprzystępnemi dla uczciwych 
rodzin z powodu wielkiego napływu ko 
Diet złego życia, które tam zwracały na 
siebie uwagę, tak przez dziwaczność swych 
ubiorów, jak  i nieprzyzwoitość ruchów. 
Stan ten ustanie wkrótce, a przynajmnićj
0 wiele się zmieni, dzięki staraniom ad­
ministracji, k tóra stósowne wydała w tćj 
mierze rozkazy.

— [ O b i a d  w y d a n y  p r z e z  p a n a  
T h i e r s a J  w zeszłą sobotę (Igo b. m.) 
w wersalskićj prefekturze, zgromadził u 
stołu wszystkich czterech książąt z familji 
orleańskićj, znajdujących się obecnie we 
Francji. Byli na n im : hrabia Paryża, ks. 
Joinville, ks. d ’Aumale i ks. de Chartres. 
Liczba zaproszonych gości wraz z ksią­
żętami wynosiła osób 29.— Z d a m  obec­
nych wymieniają: panią Thiers, księżnę 
de Chartres i panią d’Haussonville, żonę 
ństoryka i au to ra : „Przyłączenia Lota- 

ryngji do Francji11.
[ S p r a w a  N e w - Y o r k s k a . J  Na 

posiedzeniu z g r o m a d z e n i a  narodowego 
s d. 27 czerwca odczytał p. Riant, spra­
wozdawca komisji sprawdzającej rachun­
ki z użycia funduszów przez rząd obrony 
krajowćj, obszerny raport o nadużyciach
1 grabieży grosza publicznego przez kon­
sula francuzkiego w New-Yorku p. Place 
’ j eS° pomocnika p. Chauviteau dokona 
nych. Ogół kredytu otwartego temuż kon 
tulowi na różne rekwizyta wojenne, wy­
nosił 34,146,400 fr. Dość powiedzieć, że 
ei panowie za samo komisowe wylikwi- 
dowali sobie kosztów kontroli, pierwszy 
601,528 fr., drugi 359,927 fr. Prócz tego 
rachunek fabrykanta broni Remingtona 
podany na 28,267,682 fr., okazał się zu­
pełnie fałszywy i w większćj części w 
rzeczywistości nie zapłacony. Kradzież 
dokonano z całą bezczelnością i na wielką 
skalę. Odpowiedzi konsula zapisane w pro 
tokóle potwierdzają, a nawet powiększają 
jeszcze jego winę.

Komisja w konkluzji nie tylko domaga 
się surowćj na winowajców kary , ale 
wzywa zgromadzenie, aby złe wytępiła 
u źródła, zapobiegając powrotowi podo­
bnych nadużyć. Powiada ona, źe w kon­
sulatach przeniewierzauia się i niedelika­
tne czyny nie są rzadkiemi pomiędzy u- 
rzędnikami zamianowanymi nie według 
przepisów. Przebiegając listę konsulów, 
obok bardzo szanownych nazwisk, znaj­
dujemy i takie, które są osławionemi wre 
Francji i które tylko hańbę przynoszą 
imieniowi francuzkiemu za granicą. D la­
tego tćź z zupełną słusznością komisja 
żąda, aby na przyszłość rząd wszelką do 
wyboru konsulów przyłożył b a c z n o ś ć ,  
aby obecną ich listę przejrzał, aby tych 
posad nie powierzał jak  tylko ludziom 
zdolnym, uczciwym, znającym się na in 
teresach handlowych, umiejącym język 
tych krajów gdzie są posyłani, nakoniec 
aby wszystkich tych, na których najlżej­
sze jest o nieuczciwości podejrzenie, na 
tychmiast z urzędu wydalił.

Czerpiąc naukę z doświadczenia innych, 
wartoby i u nas podobną zarządzić re-

wienie na nim fabryki piły parowćj może 
być użytym.

Stosownie do powyższego zastrzeżenia 
p. From er urządził za zezwoleniem magi 
stratu, jako  władzy politycznćj, na kupio­
nym gruncie tartak poruszany siłą 1 o k  o- 
m o b i l i ,  k tórą jednak zamienił na s t a ł ą  
m a s z y n ę  p a r o w ą .

Z powodu grożącego niebezpieczeństwa 
ognia, dymu i hałasu, jaki wspomniona 
maszyna nawet w odleglejszych częściach 
miasta sprawiała, wnieśli właściciele są­
siednich domów przedstawienie do magi­
stratu, żądając usunięcia tćj niedogodno­
ści. W ysćłane z tego powodu dwukrotnie 
komisje ze znawców, nie zdołały jednak 
ukończyć zbadania tćj sprawy, gdyż pożar 
zniszczył wprzód cały zakład.

P. From er wniósł następnie do magi 
stratu podanie o pozwolenie odbudowania 
tego zakładu, którego mu jednak  na za­
sadzie opinji znawców odmówiono. P rze­
ciw temu orzeczeniu m agistratu, wniósł 
p. b rom er rekurs do namiestnictwa, a na 
oddzielnćj drodze żądał, ażeby mu pozwo­
lono wystawić budynek mieszkalny i 
tym gruncie. Prośba ta, jako mająca na 
celu zmianę warunku kontraktu, „że g r u n t  
o d  g m i n y  n a b y t y ,  ma  s ł u ż y ć  p o d  
f a b r y k ę  p i ł y  p a r o w ć j ,  a n i e  p o d

w izję.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 

Kraków 7 lipca.
[Spór o przeznaczenie gruntu po d  zamkiem nad  
W isłą przyjęcie kilku osób do gm iny  —  p rzy ­

jęcie legatu Hieronima Ślęczka  —  dozór nad W i­
słą  —  obsadzenie posady adjunkta przy  kasie 

miejskiej.]

W iększa część wczorajszego posiedze­
nia rady miej skićj upłynęła na rozpra­
wach nad przedmiotem nader zawiłym, 
w których brała udział tak wielka liczba 
radców, źe musiano się uciec do wyboru 
mówców jeneralnyeh dla skrócenia dys­
kusji, która pomimo tego trwała przeszło 
godzinę.

Chodziło tu  o następującą sprawę:
W  r. 1869 sprzedała rada miejska w 

imieniu gminy p. F r o m e r  o w i  część 
gruntu nad W isłą pod zamkiem, zastrze­
gając sobie wyraźnie w kontrakcie kupna 
i sprzedaży, źe grunt ten tylko na wysta-

d o m  m i e s z k a l n y 11, dostała się do sek 
cji ekonomicznćj, która ją na wczoraj- 
szćm posiedzeniu przedstawiła radzie do 
ostatecznego rozstrzygnięcia.

Sprawozdawca: referendarz U s z e ws k i  
przedstawiwszy cały przebieg tćj sprawy, 
wnosił, ażeby rada uwolniła p. From era 
°d  rygoru zastrzeżonego artyk. 4 i 5 kon­
traktu, według którego obowiązanym jest 
wystawić piłę parową na gruncie od gmi­
ny nabytym.

Pierwszy zabrał głos w tćj sprawie r. 
m. C h r z a n o w s k i .  Sprzeciwiał się on 
najmocnićj wnioskowi sekcji, już z tego 
■względu, że był on już dawnićj, kiedy 
chodziło o sprzedaż tego gruntu, przeci­
wnym pozbywaniu wybrzeża tak ważnćj 
rzeki jak  W isła ; nadto stawianie budyn­
ków w tćm miejscu sprzeciwiałoby się 
zamiarowi rady upięknienia tćj części mia­
sta, na co już dość znaczne sumy wyło­
żono. Nie tajną mu jest również ważność 
zakładów przemysłowych dla miasta, ale 
zakłady te winny być stawiane w takićm 
miejscu, ażeby nie zagrażały interesowi 
ogółu mieszkańców.

Zapatrywanie się p. Chrzanowskiego 
podzielała większa część mówców, a co 
dziwniejsza, ja k  słusznie r. m. Friedlein 
zauważył, nawet członkowie sekcji eko­
nomicznćj, w którćj imieniu wniosek był 
Dostawiony.

R. m. dr. S z ó n b o r n stając w obro­
nie p. From m era wyraził się niefortunnie 
źe niegodzi się żadnćj korporacji d z i a  

a ć  p o d s t ę p n i e  i w z ł ć j  w i e r z e  
do przywołaniu go jednak do porządku 
Drzez przewodniczącego cofnął to wyra­

żenie.
R. m. W  a r  s z a u e r  wnosił, ażeby p 

From m era s o w i c i e  wynagrodzono, za  
straty poniesione z powodu od m ów ien ia  
mu pozwolonia do budowy fabryki piły 
parowćj ; dr. W e i g e l  zaś postawił wnio­
sek o zawiązanie rokowań z p. Fromme 
rem, aby dobrowolnie od zamiaru wybu­
dowania domu na rzeczonym placu od­
stąpił i na odkup tegoż za słusznem wy­
nagrodzeniem się zgodził.

Gdy jednak według wyjaśnień r. m. 
p. M u c z k o w s k i e g o  i F r i e d l e i n a  
sekcja i tę drogę próbowała, ofiarując p 
Frommerowi w zamian część placu na 
Dajworze 4 razy większą aniżeli plac 
pod zamkiem, na co on jednak nie przy­
stał , przeto rada uchwaliła zgodnie 
wnioskiem r. m. C h r z a n o w s k i e g o  
utrzymać w swćj mocy kontrakt z p 
Frommerem zawarty i nie zwalniać go 
od rygoru art. 4 i 5 kontraktu zastrze­
żonego t. j. nie zezwalać na budowę do­
mu mieszkalnego na gruncie, gdzie stała 
piła parowa.

Następnie przedstawił r. m. R e d y k  w 
imieniu sekcji Vtćj wniosek o przyjęcie 
kilku osób do gminy tutejszćj, który ra ­
da bez rozpraw przyjęła.

Nakoniec przyjęto legat śp. Hieronima 
Slęczka zmarłego w Piekarach w kwocie 
100 złr. a. w. na fundusz sierót w K ra 
kowie.

Sprawozdawcą tego przedmiotu był r. 
m. dr. S c h m i d t .

Na początku posiedzenia interpelował 
r. m. dr. Schonborn przewodniczącego 
względem budowy łazienek na W iśle — 
na którą rada fundusz w kwocie 5000 
złr. przeznaczyła oraz względem ustano 
wienia dozoru nad W isłą dla ratowania 
tonących

W iceprezydent dr. Strzelecki wyjaśnił, 
źe prywatni właściciele łazienek na Wi 
śle są obowiązani utrzymywać w pogo­
towiu łódki i ludzi dla ratowania toną­
cych, tudzież źe referent właściwy otrzy­
mał polecenie do ugodzenia dozoru, któ­
ryby przez cały dzień utrzymywał straż 
w bliskości miejsc do kąpieli wyznaczo­
nych.

Co do łazienek na Wiśle, sprawa ta 
według wyjaśnienia przewodniczącego — 
z a l e g a  w s e k c j i  e k o n o m i c z n ć j .

O godzinie pół do 8mćj zamknięto po­
siedzenie publiczne i przystąpiono przy 
drzwiach zamkniętych do obsadzenia ad 
junkta przy kasie miejskićj. Z przedsta­
wionych przez magistrat trzech kandy­
datów nie otrzymał żaden bezwzględnćj 
większości głosów — wybór przeto zo­
stanie ponowionym na przyszłćm posie­
dzeniu.

ralnym celują uczniowie; pod względem 
zaś nauki najlepsze świadectwo daje po­
stęp całoroczny, gdzie na 150 kilku u- 
czniów w 5 klasach tylko 5 ma drugą 
klasę. Z początkiem roku szkolnego o- 
twartą będzie już 6ta klasa.

Liczba uczniów powiększy się także 
przez zamianę niższego gimnazjum na re­
alne; uczeń skończywszy to niższe gim­
nazjum, idzie albo do wyższego lub do 
wyźszćj realnćj. Dwuklasową szkołę re­
alną jako zbyteczną zniesiono. W gimna­
zjum zatćm realnćm przybywają rysunki 
i język  francuzki jako  obowiązkowe przed 
mioty, obok czego gimnastyka, śpiew i 
kaligrafja.

Wadowice 1 lipca. Gimnazjum tutejsze 
istnieje 5  lat, przez przeciąg tego czasu 
pow iększą‘się rok rocznie frekwencja u- 
cznióvć., Rodzice bowiem przekonani, źe 
młodzież w mniejszych miastach  ̂daleko 
większe robi postępy w naukach i nawet 
pod względem moralnym stoi wyżćj od 
tćj w większych miastach (?), oddają swe 
dzieci tu, ażeby je  pod każdym warun­
kiem po rodzicielsku prowadzono. Temu 
życzeniu rodziców odpowiada najzupeł- 
nićj zakład, albowiem pod względem mo-

Kronika p otoczn a i rozm aitości.
Ćwiczenia milicji krajowej odbędą się

od 17 aż do 30  września i to równocześnie 
w każdej stacji ewidencyjnój. Do ćwiczeń tych 
wezwani są wszyscy oficerowie milicji nieczyn- 
nćj, tudzież wszyscy sierżanci i trębacze, asen- 
terowani w roku 1860 , nakoniec wszyscy land- 
werzyści, którzy się ćwiczyli w roku 1870.

Od 1 sierpnia rb. mają wszyscy oficerowie 
landwery nieczynnej przedkładać swe kwity 
dla stwierdzenia miejsca pobytu i zachowania 
się —  nie miejscowym komendantom, lecz miej­
scowym biurom ewidencyjnym obrony krajowćj.

S t r a i  ochotnicza ogniowa krakowska od­
była wycieczkę do W adowic i Kalwarji. Jutro 
podamy szczegóły.

Na dzisiejszem nabożeństwie żałobnćm za 
duszę ś. p. Romualda Karpińskiego, znanego 

cenionego u nas przez wielu przyjaciół, od­
śpiewała „Muza" żałobne pieśni.

Dnia 6 b. m. wieczorem przejeżdżał przez 
Kraków wielki ochmistrz dworu austrjackiego 
ks. Hohenlobe do Czerniowiec, wraz z sekre­
tarzem. Rodzina księcia ma dobra na W oły­
niu, jednak czy tam jedzie nie wiadomo.

Od komitetu s tow arzyszen ia  wzajemnej
pomocy sybiraków  otrzymaliśmy następujące 
sprawozdanie m iesięczne:

M czerwcu wpłynęło do kasy stowarzysze­
nia: od pp. Krzyżanowskiego 2 zła., Świer­
czewskiego 1 talar, od W. P. 10 zła. Oprócz 
tego ofiarowali: pp. W. W . palto jesienne 1, 
spodnie zimowe 1, cholew p. 1, skarpetek p. 6, 
czapkę 1, kapelusz 1, szlafrok 1, A. C. surdut 
bajowy nowy 1, kortowy stary 1, kurtka 1, 
kaftaników 3, kamaszków p. 2, czapka zimo­
wa 1, koszul 8, S. J. spodni 2, czamara nie­
bieska 1. Serdeezne za to szlachetnym ofia­
rodawcom składamy podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u p. 
Ant. Michałowskiego w Okrajniku ekonom 1, 

p. Nycza za Skawiną pisarz 1 , w Choło- 
dyńcu pod Łobzowem za dozorcę 1, u p. Ma- 
laciny introligatora na praktyce 1, u p .  Miko­
łaja Bałoz w Rudotowicach za pisarza 1, u p .  
Ant. Zubrzyckiego w Dębowcu leśaiczy 1, u p . 
Jana Nepomucyna Korytyńskiego w Sielcu eko­
nom 1, pisarz 1, ogrodniczek 1, u p. Gustawa 
Zwielig w Opolu ekonom 1, czelhdnik kowal­
ski 1, u p. Maurycego Kosteei :ego w Buszka, li 
pisarz 1, stangret 1, cze’adjlk  L.ynarski 1, 
u kapelusznika Fryderyka Petzel praktykant 1, 
u p. Kazimierza Wąsowicza w- Turczy karbowy 
1, wdowa po sybiraku za gospodynią 1, chło­
pak do koni 1, u p .  Szymona Zglinicckiego 
w Sławkowie ek on om i, nauczyciel do dzieci 1, 
u p. Bogumiła Heinrich w hucie szklannćj pi­
sarz 1, czeladnik stolarski 1, u sukiennika p. 
Alojzego Katyli w Frydku czeladnik sukien­
niczy 1, praktykant 1. W  ogóle w czerwcu 
weszło do pracy i obowiązków ludzi 24.

Było na miesięcznćm stałem utrzymaniu stu­
dentów 6, wdów 2, ze strony o p ie k i  naro-  
d o w ć j:  wdów 2, emigrantów 2.

Na 40-centowćm dziennćm utrzymaniu było 
przez dni 8 siedmiu, przez dni 14 sześciu, 
przez dni 15 pięciu, przez dni 26 czterech, 
przez dni 30 trzech.

Sprawiono przybyłym : potrzeby rymarskie 
dla wędrującego rymarza za zła. 8, potrzeby 
krawieckie dla wędrującego krawca zła. 3 80 c., 
brzytew 2 i pasków 2 za złr. 1 c. 12, grze­
bień 1, chustek do nosa 4, szelki 1, płócien- 
nicę 1.

Z pozostalćj odzieży i nadesłaućj łaskawie 
w tym miesiącu rozdano: Bpodni p. 2, koszul 9, 
palto jesienne 1, skarpetek par 6, kapelusz 1, 
surdut bajowy 1, kurtkę 1, kamizelek p. 1.

Pozostało: skarpetek wełnianych p. 1, kami­
zelka 1, buty p. 1, kaloszy p. 1, spodni zimo­
wych p. 2, cholew p. 1, czapka 1, szlafrok 1, 
surdut kortowy 1, kaftaników 3, czamara nie­
bieska 1.

Są do umieszczenia: leśniczy, żonaty, posia- 
dająey język niemiecki i polski, uzdolniony 
teoretycznie i praktycznie posiadający chlubne 
świadectwa z nauki leśnictwa i praktyki; rządca 
dóbr w wieku lat 50, żonaty, zdolny do za­
rządu większym majątkiem; pisarz prowentowy, 
którego zona umie krawiecczyznę i mogłaby 
pełnić obowiązki panny służącój; oficjalista 
zdolny do banku lub do kolei żelaznćj posia- 
dający oprócz ojczystego, język angielski i fran­
cuzki; młody człowiek lat 24, zdolny do biura 
w zakładach fabrycznych, w handlu lub przy 
gospodarstwie; ogrodnik, lat 50, b. braciszek 
od kapucynów; a przybywają nowi do różnych 
zawodów uzdolnieni.

W łóczy się obecnie po Krakowie natrętnie 
żebrząc poddany pruski Albert Worch, który 
powrócony z Syberji, był przez czas długi na 
utrzymaniu i staraniu opieki narodowćj we 
Lwowie, lecz z powodu niczem niepoprawnego, 
nie porządnego życia, nałogowego próżniactwa 

pijaństwa, w żadnej pracy i obowiązku wy­
trwać nie mógł, ma lat 40 , krepej budowy, zu­
chwałej postawy, obdarty i bosy.

d Godlewski lat 25 mający, blondyn, 
tu niskiego, który w roku zeszłym był 

w rakowie podając się za emigranta, a któ­
rego w dziennikach ogłaszaliśmy jako oszusta, 
obecnie znajduje się w Wiedniu, podając się 
za dr. medycyny, to znowu za dr. prawa, wy­
zyskując tym sposobem nowemi kłamstwami 
Polaków tam zamieszkałych.

Od dnia 1 kwietnia 1869 r. do dnia 1 lipca 
1871 r. za łaskawą pomocą i szlachetną pro­
tekcją obywateli kraju pomieszczono w pracy 

obowiązkach ludzi 875.

D la 'polsk iego  muzeum historycznego w
R a p p e r s w y l l  w S z w a jc a r j i  złożono na ręce 
podpisanego dla przesłania na miejsce nastę­
pujące dary:

Rada pow. wielicka 20 zła.; p. Tadeusz Bie-
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czyński, b. sekretarz prezydjum sądu sejmo­
wego w Wrocławiu, broszurkę: „Sąd sejmowy;" 
Pan Saturnin Swierzyński malarz, fotógrafją 
„wnętrza katedry na Wawelu," gdzie korono­
wano królów polskich; p. Kasper Molęcki dwu­
złotówkę z r. 1831 i półgr osz z r. 1552; wdo- 
Wa po ś. p. Józefie Celińskim budowniczym, 
pięć sztuk oprawnych w ramy dębowe „planów 
fta budowę kościoła parafjalnego na Grzybowie 
w Warszawie," wraz z kosztorysem; p. Józef 
Kremer, rektor uniwersytetu jagiellońskiego, 
p. t. „Kraków wobee Polski i sukiennice jego 
oraz słowo o bramie florjańskićj, — o tryptyku 
z wystawy archeologicznój krakowskiśj i kilka 
z tego powodu uwag nad architekturą i rzeźbą 
gotyckiego stylu; — o zadaniu młodzieży pol- 
'kićj kształcącej się w uniwersytecie jagielloń-

W  imieniu zarządu muzeum w Rapperswylu, 
Wyż wymienionym szlachetnym ofiarodawcom 
składam podziękowanie. Bylicki. “

W nOCy z 6 na 7 b. m. ukradło trzech wy 
robników z galaru na Wiśle 30 cent. węgla, 
które ukryli w budce do kąpania, gdzie jednak 
Wykryte zostały. Sprawcy aresztowani.

Zpod K r a k o w a .— w  dniu 19 czerwca po 
Południu grad wielki nawiedził dużo wiosek 
W okręgu krakowskim. Między innemi najwię­
kszą klęskę poniósł Klćszczów pod Krzeszowi­

cami, pół mili za stacją Zabierzów, w dobrach 
P- Er. Skarżyńskiego. Dzierżawcą Kleszczowa 
Jest p . Feliks Lipnicki. Onto wraz z włościana­
mi tćj wioski postradał całe nadzieje tegorocz 
"ych plonów. Klęska ta jest bolesną dla pana 
Eipnickiego, bo a n i  n a  p o t r z e b y  d o m o -  
"■ e , a n i  d o  s i e w u  n i e m u  n i e  p o z o ­
w a ł o .  Biedni wieśniacy przychodzą z płaczem 

niego, wyrzekając, że nietylko stracili chlćb 
na cały rok, ale i zarobku u niego mieć nie 

?uą. Stroskany obywatel ze smutkiem żal ich 
Przyjmuje, bo sam nierównie więcćj cierpi.

Liczne przeciwności sprzysięgły się na p. Li­
pnickiego. Zeszłego roku nawiedzony ciężką 
Przeszło całoroczną chorobą; w tym roku zm­
oczon e plony zmuszają spokojnego i cierpli­
w o  obywatela do skargi na nawał nieszczęść.

' p e w n e  s z l a c h e t n i ,  l u d z c y  o b y -  
" a t e I e s ą s i e d z i  z e c h c ą  p r z y j ś ć  mu  
"’ P o m o c ;  wiedzą oni bowiem, że takie usłu- 

zawsze na dobre wychodzą, a są poniekąd 
°kywatelskim obowiązkiem.

T rz e ś n ia  5 lipca.— Dnia 5 bm. nawiedziła 
llas już po raz trzeci w tym roku powódź, któ- 
"a część Trześnia i Ostrówka, tudzież całe nad- 

rzeźe zalała, a tylko energicznemu i umiejęt- 
“e®u staraniu pana Ludwika Dzierżyńskiego, 
'Vachmistrza żandarmerji — który ze swoimi 
Podwładnymi przez dwie doby nie odstępując 

Wałów, własnym przykładem zachęcał ludzi
0 wzmacniania i nadkładania wałów — za 

^dzięczamy, że dwie trzecie części pól w Trze-
n‘u od powodzi uchronione zostały.

Starzec 78letni ze złamaną ręką A. S61d, 
''iemiec, artysta dramatyczny, przesyła nam 

^dziękowanie za pomoc doznaną w Krakowie
1 artystów i publiczności na wczorajszym kon­
cie na jego ochód. — Opowiadano nam, że 
1 delegat B o b o w s k i  zapytał pana S olda: 
óześ pan zrobił Polakv.tu, że pana tak za-

* -tegowali?" Pan Sóld odpowiedział: „Zdaje 
6’? , że d l a t e g o  w ł a ś n i e ,  ż e  i m n i c  
11 *e z r o b i ł e m . "

A m ery k a ń sk ie  w ese ie .  —  Dzienniki wie- 
deńskie zamieściły o pewnćm zdarzeniu obszer- 
11 ć sprawozdania, których nie chcieliśmy powta- 
f*ać, zanim nam wiarogodne nadesłano wiado­
mości. Oto co nam piszą:

„Przed kilku tygodniami cały Wiedeń mówił 
0 M ałżeństwie p. Wojtkiewicza z Amerykanką, 
msjąeą posagu dwa miljony dolarów. Ten pan 

• był w Metzu , wydostał się z tam tąd , za 
hsługj otrzymał krzyż legji; przybył następnie 

Wiednia, tu miał dużo znajomości. — Jego 
"^rzeczona, Amerykanka, z matką i siostrą źy- 
T W W iedniu na bardzo wysoką skalę. Na za­
c z y n a c h  był obecny minister G r o c h o l s k i ,  
R adk iem  był p. K 1 a c z k o i wielu innych 
P°laków. — Pan W. narobił mnóstwo długów, 
które w dzień ślubu miał wypłacie. Lecz 

o miljonach okazała się snąć mylną (ina- 
narzeczonćj ma mieć tylko rentę od 100,000) 

*=dyź matka pana W. i pan Z. Bielski musieli 
h°ręczyć weksle; pan W. zaś ze żoną wyjechał 
"agle. W Lincu ujęła ich policja; żonę ode-

z Górzna, Feliks mieszkowski z rodziną obyw. 
z Hebdowa , Zygmunt hr. Bielski z Wiednia, 
Bronisław Henryk Jelita Bielawski ob. z Angers, 
Mikołaj Fiscer ob. z Besarabji, H. Lotuszyński 
urz. kol. z Petersburga, Stanisław Kleczkowski 
ob. i Adolf Kruszewski szamb., rzeczyw. r. st. 
z Rosji.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz austrjacki postanowieniom z dnia 26 

czerwca rb. udzielił dyrektorowi urzędów po­
mocniczych przy czerniowieckim sądzie krajo 
wym Józefowi Mayer z powodu przeniesienia 
go na własne żądanie w dobrze zasłużony stan 
spoczynku w uznaniu jego wieloletnich wiernych 
i skutecznych usług złoty krzyż zasługi.

— Minister spraw wewnętrznych mianował 
adjuukta dyrekcji urzędów pomocniczych Fran­
ciszka Kutschera dyrektorem przy urzędach 
manipulacyjnych w ministerstwie spraw wewn.

rała matka, jego odstawiono do Wiednia.
Lincu zadłużyli się w hotelu, a w pugilare- 

tl1® pana W . znaleziono t r z y  guldeny. — Oto 
'tan rzeczy."

J2/
T a tr .  — W  sobo tę  d n ia  8 lipca  r. b. o s ta tn ie  

^rzed s ta w ieu ie ; danem  będ zie  „Z u b o żały  p a n ,"  
^ tn e d ja  w 2 ak tach  z fran cu sk ieg o  pp . D u- 
*"an o ir i L a fa rg n e ; „L obzow ian ie , o b razek  
l*dowy w 1 akcie  ze śp iew kam i, o ryg inaln ie  

o p is a n y  p rzez  W ł. L . A nczyca.
H o t e l  SASKI. Przyjechali: Laura Hor-

^ 'czka ob. z W arszaw y , P io tr  W ilk o ń sk i wł. d.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Rzeszowie

(przez sprawozdawcę Kraju.)

(Ciąg dalszy.)

K  o n i o. Ze stanow iska am atorskiego 
najbardziej m ożna się było zająć końm i 
p. C h r i s t i a n i e g o  z P r z y b y s z ó w -  
k i .  Je s t to stadko arabskie odznaczają­
ce się bardzo szlachetną ale niezm ierna 
subtelną budową. W i c h e r ,  S z a r k a ,  
Z o z u ł a ,  S t a m b u ł k a  są końm i u- 
derzającćj piękności. Bardzo urodziwóm 
zw ierzątkiem , ale zarazem  ostrzegającym  
przykładem , na co zejść może chów trzy ­
m any na ostatecznój granicy cienkiój k o ­
ści, je s t N ę d z  a.

Stado C z u d e c k i o  przysłało  nam o- 
kazy przedstaw iające szczęśliwie zyskany 
rezultat krzyżow ania rasy  arabskićj z a n ­
gielską. T o w a r y t a  i R ó ż a  bardzo 
nam się podobały.

Chów koni pana R o m a n a  S o ł t y k a  
postępuje tą  sam ą d rogą, przew aża w 
nim  jednak  krew  angielska. R osła kara  
klacz im portow ana z A nglji najwięcćj na 
siebie zw racała uwagi. Bardzo ładne o- 
kazy, chociaż w m aićj liczbie przedsta­
w ił nam  p. Jędrzejew icz (nie w iem y do­
k ładnie  zkąd  ? Jedn i mówili z O s ó w k  i 
inni z Z a c z e r n i a ) .

Z a niemi poszły podobne tendencją 
chowu konie pani D ąbskićj z R udnik  i 
p. Ludw ika W odzickiego z Tyczyna. In ­
ną znów drogą poszło stado Łańcuckie. 
M ało było okazów, ale wszystkie zd ra­
dzały m yśl i  staranność o zyskanie rasy  
praktycznój, zaspakajającej coraz bardziej 
rosnące potrzeby gospodarskie. Krzyźo- 
wanio perszeronów  z końm i fornalskiem i 
w ydało ze w zględu na siłę dobre rezul­
ta ty . T ylko ruchy nie dość składne, cze­
mu dalszem  odpowiednićm krzyżyw a- 
niem  zaradzić będzie trzeba. N ajbardzićj 
zajm ującym  by ł okaz ogiera rządow ego 
z D rohow yża umieszczonego na ten rok  
w Łańcucie i przez hr. Potockiego przy  
słanego na wystawę. Je s t to rasa  nor- 
m andzka krzyżow ana z angielską przez 
hr. D elaw are. Słynnem u stadu francuzkiego 
hodow nika ledwo udało się ujść przed 
czyhającem i na nie prusakam i i kiedy 
się w tćj ucieczce po A nglji b łąkało  — 
zakupił lir. Rozwadowski znaczną  ̂ilość 
bardzo dobrych ogierów dla Austrji. 
Sześć z nich przeznaczono do D rohow y­
ża, a najlepszy z nich T e z  o u s z ,  o k tó ­
rym  właśnie mówimy. Jest to kon  nad­
zw yczajnie silnój budowy, grubej, ale su- 
chój i prostćj kości, bardzo m uszkularny 
16tój miary, a przytćm  wszystkiem  m a­
jącym  dobre chody. P an  Potocki używa 
go podobno celem zyskania silnej rasy 
karecianej, do rosłych klaczy ruskich.

R oboczych koni n ik t w Galicji nie w y­
stawia, widzieliśmy je  przypadkiem  w za­
przęgu do żniw iarki okazach bardzo zgra­
bnych , ale z drobniałych koniach m a­
zurskich. K onie te bardzo dobrej więzi, 
przypom inające starą rasę P o lską  m ogły­
by same doskonalić się przez w iększą 
staranność chodowania. Są to potom ko­
wie słynnego niegdyś na całą E uropę 
konia, k tóry  ciężko ku tych rycerzy no­
sił bez utrudzenia pod W arnę, M oskwę 
i W iedeń. Z asada przyw rócenia tćj rasy 
jest łatw ą do pojęcia. T rzeba zbadać co 
w płynęło na je j zdrobnienie i szereg tych 
wpływów w hodowaniu odwrócić a  od­
zyskam y znów to, cośmy tak  nieprzezor- 
nie stracili.

O w c e  pojawiły się na wystawie ty l­

ko w okazach dwóch owczarni. O kazy 
Ł a ń c u c k i e  odznaczały się cienkością 
i szlachetnością, obok k tó rych  i w zględy 
na ilość w ełny nie były  zaniedbane. Ale 
w iększa racjonalność w chowie dążącym  
do zyskania runa we w szystkich sw ych 
częściach równo potężnego okazała  się 
w owczarni Skrzyńskiego z H a r t y  i 
S t r z y ż o w a .  Okazy z owczarni zaro ­
dowej z H arty  były  bardzo zadaw alnia- 
jące. Chów jes t na najlepszćj drodze do 
zyskania bogatego runa a ostateczne u- 
szlachetnienie go, znajdzie się potem  już 
z m niejszą trudnością.

S h r o p s h i r e d o w n y  i S o u t h d o ­
w n  y  p. Sypniewskiego nie należą do 
hodowli tutejszćj. Były tylko sprow adzo­
ne na pokazanie ras hodowanych na 
mięso.

T r z o d a  c h l e w n a  przedstaw iała ty l­
ko jed n ą  rasę angielską Y o r k s h i r e ,  
ale w ystąpiła w bardzo znam ienitych o- 
kazach. Ogrom em  wzrostu im ponow ały 
świnie p. L i s o w s k i e g o  z W i ę c k o w a .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K raków  1 lipca. — O ile 1-uch w handlu 
zbożowym w ostatnim tygodniu był ożywiony, 
o tyle na wczorajszym targu na B a r a n i e się 
oziębił, a ceny prawie wszystkich płodów spa­
dły. Dowóz zboża był dosyć dobry; zakupua—• 
jak zwykle — robili po większćj części tutejsi 
spekulanci na wywóz za granicę. Stan siewów 
nie jest tak zły, jak nam go posiadacze ziemscy 
przedstawiają, czego najlepszym dowodem jest 
spadek cen.

Płacono pszenicę 40 — 45 a najwyzćj 45 '/ j ,  
żyto 25 — 2 8 l/j , jęczmień spadł o dwa złote 
z 25 na 23, owies 14 — 17, groch 33 35,
proso 30 — 3 3 1/ 3 złp.

— Dowóz zboża na dzisiejszy targ nasz na 
K l e p a r z u  był zaledwo średni; wczorajszy 
deszcz sprowadził mniejszy dowóz. Ceny także 
się obniżyły, gdyż niemal z całego kraju nad­
chodzą wiadomości, że zbiory dosyć pomyślnie 
wypadną, jeżeli jakie elementarne klęski nie 
nastąpią; pogoda wpłynęłaby bardzo korzystnie 
na rozwój roślinności. Grad, który spadł w o- 
statnim tygodniu miejscami, nie zmieni ogolne- 
go rezultatu. - -  Brody, Tarnopol i Lwów wy­
syłają bardzo znaczne transporta zboza za 
granice.

Płacono pszenicę 85 ft. 10 najwyżćj 11.50, 
żyto 80 ft. 7 — 7.50, jęczmień 5.50 — 6 , owies 
4 .25— 4.50. — Żyta pośledniego na miarę za­
kupiono dużo do górskich okolic Galicji niżej 
7 zła. korzec.

Gorlice 4 Jipca. — Pszenica 4 .9 0 , żyto 
3.90, jęczmień 3.30, owies 2.80, kukurydza 4, 
ziemniaki 2 , siano 2 .10 , słoma 1.30, drzewo 
twarde 6, miękkie 4 .80, funt mięsa 0.16, robo­
tnik dziennie bez wiktu 0.60

Kęty 3 lipca. — Zyto 4.25, jęczmień 3 , 
owies 2.25, ziemniaki 1.75, siano 2. — , konicz
2.30, słoma 1.50, drzewo twarde 8.32, miękkie
6.30, masa okowity 0.90, masła 1.10, kopa jaj 
0.70, funt mięsa 0.20.

RzeSZÓW 3 lipca. — Pszenica 5.25, żyto 
3.35, jęczmień 2.70, owies 2.30, groch 4.25, 
fasola4.75, ta tarka2 .70 , proso 2.90, ziemniaki 
1.80, koniczyna 25, siano 1.55, słoma 0.95, 
drzewo twarde 13, miękkie 8.50, okowita 0.72, 
funt masła 0.40, mięsa 0 .1 9 1/2, kopa jaj 0.90, 
centnar lnu 24, konopi 20.

S t a r y  S ącz  30 czerwca. — Pszenica 5.60, 
zyto 4 10, jęczmień 3.40, owies 2.10, ziem 
niaki 1.50, konicz 2, sianol.60, słoma 0.75, 
wełna ord. 32.50, drzewo tw. 7, miekkie 4.50, 
funt mięsa 0.16, okowita 0.90.

W adow ice  3 lipca. — Pszenica 5.84, żyto 
4.02, jęczmień 3.18, owies 2.18, ziem niak i 
1.50, siano 1.80, słoma 1.30, funt mięsa 0.24, 
drzewo twarde 8 , miękkie 5.50 wyrobnik z j e ­
dzeniem 0.30, bez takowego 0.60.

Wiedeń 4 lipca. — Na dzisiejszśj giełdzie 
zbożowćj obrot bardzo mały, tendencja w co­
faniu, o żyto mały popyt. Ceny spirytusu dla 
ograniczonego popytu w pierwszćj połowic ty 
godnia pozostały bez zmiany; płacono w sprze­
daży hurtownćj po 523/ ( cent., a w cząstkowćj 
po 533/ 4 c. za stopień.'

Wiedeń 3 lipca. — (Targ wolowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 1671, węgierskich 902, a z pro­
wincji niemieckich 107; razem 2682.

W ażyły one po 525 — 800 ft. sztuka.
Płacono po 157 — 235 zła. za sztukę, a za 

centnar po 33.50 — 34.50 zła.
P e s z t  4 lipca. (Targ zboiowy.) Wczoraj 

pszenica spadła o 10 c . ; dzisiaj zaś przy ma­
łym dowozie i niewielkiej chęci kupna ceny 
dawniejsze zaledwie się utrzymały.

Płacono pszenicę za 83 ft. 5.75, za 87 ft. 
6 .35 ; żyto spadło podobnież o 10 c., za 80 ft. 
3.30 — 3 .35 ; jęczmień bez zmiany 2.35 — 2.75, 
owies utrzymał się w eenie 2.15 — 2.20. — Za

centnar szmalcu płacono 33- 
piękne.

-34.50. Powietrze

P rz y  w y b o rz e  odbytym d. 24 czerwca rc. 
wybrany został na członka rzeczywistego lwow- 
skićj izby handlowćj i przemysłowćj ze stanu 
handlowego ze stanisławowskiego okręgu wy­
borczego p. Józef K o l i s c h e r ,  kupiec we 
Lwowie. _______

Galie, k a s a  oszczędnośc i  w e  L w ow ie .
Na dniu 30 czerwca 1871 r. stan ogólny wy­
nosił 6.431,972 zła. 29 c.

K asa  oszczędnośc i  w  S ta n i s ł a w o w ie .—
Ogólny stan wkładek na dniu 30 czerwca rb. 
wynosił 292,800 zła. 77 c.

T Y D Z I E Ń  G I E Ł D O W Y ,

Przez cały ubiegły tydzień, głównym  
przedm iotem  zajęcia by ła  francuzka p o ­
życzka.

Ciekawe są szczegóły podane przez 
m inistra finansów stronom  interesow a­
nym  o pożyczkę, a tyczące się źródła, z 
k tórego pokryte być m ają nowe ciężary 
państwa. Otóż propozycje jego polegają 
w części na podniesieniu o p ła t : od w piso­
wego, od stem pla i od podatku  z suk­
cesji, na w prow adzeniu stem pla na poli­
sy z ubezpieczeń m orskich i lądowych, 
na  gazety i na fabryki papieru, a w czę­
ści i na protekcyjnćm  podniesieniu cła 
od niektórych a rty k u łó w , ja k  c u k ie r , 
kaw a, nafta, p rodukta surowe, manufak- 
tu rne i t. p. Przeciw ko podniesieniu cła 
od surowych produktów , form ują się p ro ­
testu  i|delegacje w Lyonie, M arsylji, H a- 
w rze i Bordeaux. .

P a r y z k a  g i e ł d a  z każdym  dniem 
nietylko że je s t liczniej odwiedzaną, ale 
i operacje przybrały  już poważny cha­
rak ter.

O „credit foncier" bardzo się tam  oba­
wiają, albowiem z wielu m ajątków  da­
nych w zastaw  na pożyczki, część je s t 
w perzyne obrócona, częsc nie posiada in ­
w entarza i nie jest obsianą 5 z budynków  
zaś mnóstwo jest tak  w P aryżu  ja k  i na 
prow incji zniszczonych pożarem  i bom ­
bardow aniem  ; z tych przyczyn  w łaści­
ciele nie są w stanie opłacić ani ra t  ani 
procentów'.

W  L o n d y n i e  przygotow yw ano się
do jak największego udziału  w pożyczce 
francuzkićj, ażeby tym  sposobem  wzmo­
cnić u siebie w artość gotów ki ostatniemi 
czasami prawie nie procentującej się. —  
Z daje się, że ta  tćż okoliczność w płynę­
ła  na postanowienie m inistra francuzkie­
go usunięcia się z targów  niemieckich.

G i e ł d a  b e r l i ń s k a  przez cały ty ­
dzień pozostaw ała w berbarw nćj tenden­
cji, przerzucając się z zapału w obawę i 
odwrotnie. —  Początkow e niepowodzenie 
niem ieckich negocjatorów  francuzkićj po­
życzki zniechęcało sfery finansowe, p rzy ­
gotowane do czynnego w nićj u d z ia łu ; 
następnie w ytłum aczono sobie, że pok ry ­
cie tćj pożyczki zagranicą, — oszczędzi 
miejscową gotów kę, k tó ra  ostatecznie u- 
żytą zostanie na kupno w obiegu b ęd ą­
cych papierów ; w strzym ano się zatćm  z 
ich sprzedażą. —  N astępnych dni więcćj 
przybyw ało z F rancji różnych niem iec­
k ich  papierów na sprzedaż, a szczegól­
niej francuzów, k tóre  w łaśnie wzm agały 
się w ku rsie ; ta  znów okoliczność rz u ­
tn ia  na giełdę popłoch, z którego u ra to ­
waną została w ostatnich dwóch dniach 
lepszemi kursam i z W iednia.

(D o k o ń cz e n ie  nastąp i.)

Wiadomości telegraficzne.
B aden-B aden  5 lipca. Car przybył tu  

dzisiaj. W ielki książę w itał go. W ybie­
ra  się do Petersthal.

P a ry ż  5 lipca. Rozmaito wiadomości 
po tw ierdzają , że rezultat wyborów po 
m nożył większość, zyskaną dla polityki 
Thiersa, republikańskiego status quo o 100 
głosów.

Sądy wojenne zasiędą d. 10 lub 12go 
b. m., w' celu w ydania -wyroków na p o ­
w stańców.

P aryż 5 lipca. R ezultat wyborów uzu­
pełniających do zgrom adzenia narodow e­
go je s t w 'ogóle następujący: 86 zw olen­
ników  program u Thiersa, 13 radykałów , 
2 legitym istów  i 1 bonapartysta. Gam- 
be tta  w ybrany  w trzech m iejscach.

Bruksela 5 lipca. N a posiedzeniu se­
natu  p rzed łoży ł M alon p ro jek t, zaw iera­
ją c y  w sobie ustanow ienia k a r  za prze 
stępstw a lub zbrodnie, popełnione przez
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• 11 u ..............
„ „ „ bau k .h ip .6 %  
„ „ „ bank. wł. 60/ 0

85 50 84 50

90
91

25
50

89 50 
9 ) 50

Dług państw a: R enta 5%
„ w s re b rze ............50/(

59
69

45
05

59
6 8

30
85

Tl 77 I V „ wal. austr. splac. 5% 69 10 68 —
Akoje kolei. Losy poiycz. z r. 1 8 3 9 . . . . *96 50 235 50

^kcje gai. kol. K arola Lud. :£0 _ 247 - „ z z 1854 40/r 95 25 94 75
„ „ „ lwowe.-czer. 176 174 — na 500 1860 5% 101 100 75

nft 100 1860 5°/q 113 25 112 75
Akcje banków. u h  100 1 8 6 4 . .. . 128 25 127 75

^kcje banku krakowskiego Com o.........................*........... 25 — 24 -
2 wplata 80 zir. 68 - ------- Oblig. ind. gal..............8% 75 50 75 2!.

^Kcje banku gal. hipot.ecz. 123 — 120 — „ „ buków----- 5% 74 --- 73 50

Obligacje.
Galie, poiycz. głodowa 7%

Obligacje indemniz. galicyj. 77 — 70 — Akcje bankowe: t  S3
„ po i. glod. galic. — — -------

259HiesayjskL p.-amjc z r. 1864 — ------- Anglo-austr. za 100 złr. . T, 87 50
„ z r. 1866 — — __ _ Anglo-w ęgierskie................ 8 8  O O

Austr. k re d y to w e .............. 277 — 275
Waluty. Kredyt, handl. p rzem y sł... 284 70 234 50

Srebro poi. st. za 100 złr. 
„ nowe obr. 100 złr.

_ — ' '— — Dyskontowy austr.............. _ • i — — —
— — -------- Franco  austr ......................... 11G 75 116 5r'

ń.ankn. poi. 100 z łr............. — — ------- Krakowski band. p rz em .. — — — —
Kuble ros. za 100 r s r . . . . . 164 — 162 — Galicyjski k ra jo w y ............ — — — -
T alary pr. za 100 ta l......... t : - 4 — 182 - N arodow y.................. ........... 772 — 770 —
Srebro nowe austr................ 1-22 — 121 — —
Dukat w&iny ....................... 5 88 6 80

Akcje kole!:

Al fold F iu m e .......................
Czeska zach. na  200 złr. 

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bognm. 170 „
iuWow.-Cztrn. n a  200 „
Północn. zach. anstr.........
K udolfa . . . . .  na  200 złr. 
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.
Theissb.akn............................
T ra m w a y ..............................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsch. 200 złr 

'„  wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
Borysławakie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%  
Listy zast. galicyjskie 4“/,

„ n n 50/
„ „ Banku Hyp. 6u/„
„ „ Bank. W łoś. 6#/„
„ Bank. naród. M. K. 5%  
z z a .  W .A 5 0 /
„ zast. węgierskie 5Vj»/0

Obllgi pierw szeństw a:
Kolei czeak. półn. 300 fl. %  

zachód. 300 „ 5°/c 
* Cesarz. E lżbiety 5°/, 

Elżb. war. 100 zł. w. a. 6%
EH. em.1862 „ „ 5°/.
SU. „ 18 6 9 , „ 6°,'.

Iąda]ą[ płacą
złr. w. a.

177 50 
253 25 
134 -  
122 —  

1145- 
2(*2 50 
247 50 

05 25 
175 — 
209 50
162 25 
172 — 
111 _  
243 50 
219 50 
177 80
163 25 
84 25

176 75 
■253 -  
133 50 
22 175 
•2140 -  
202  -  

247 — 
103 75 
174 50 
•209 —
161 75 
171 50 
410 
242 50 
219 -
177 G
162 7 
84 -

106 75 106 5 
75 - i -------

90 50
91 25 
96 80 
9-2 25 
89 60

100 26 
94 25 
96 -

94 50
100 25

84 50
90 -
91 -  
96 60
92 
89 30

100 8
93 75 
95 51

100 -

94 -  
99 75

„ WA. 60/, 
„ (ar. pł.) 5o/, 
Ludwika nt 
300 złr. 5% 

„ 2 emisja

H .  „ „ £

H I. „ „ £

„ Rudolfa na  300 złr. £
„ Siedmiogr. 200 „ £

R ządow a na 500
„ II. emis. „

P o łu d n io w a ....................
na 200 fl. sr. za 100 wa. £
Bony 1870 za 74 „ £

„ 1875 „ 76 „ £
„ 1877 „ 78 „ t

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. \
G lary    40 „ e
Żeglugi na D unaju 100 
Kegiewicza. . . .  na 10
B u d y  na 40 fl. s
P a l f y  na 40 „ E
Rudolfa . . .  „ 10 „ i
Salm ............ „ 40 „ e
St. Genois „ 40 „ e
Stanisławów. - 20 „ i
T ry es tu   „100  „ e
W aldste in . .  „ 20 „ 
W nidischgratz. 20 „

W eksle:
•Vngsbrg. =a 100 6. n iem i’/,

żądają/płacą
złr. w. a.

92 — 91 50
88 50 87 50

1C6 25
.

105 75

_ — 106 75
100 75 100 25

79 25 79 —
92 — 91 0
85 50 85 —
91 50 91 25
89 25 89 —

. 139 75 139 25
i 38 BO 137 50
L I 26 110 75
90 10 89 90
— — — —

, 239 — 238 —
0

176 25 175 75
. 39 — 38 —

— — — —
17 — 15 —

. 35 — 34 —
33 50 32 50

. 15 5" 15 __

. 44 50 43 50

. 33 — 32 _

. 24 — 2-2 —

. '21 — 119 —
25 — 24 50
25 — 24 —

103 40 103 20

Berlin za J 00 t. 5 skonto __
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 101103 90
Ham brg 100 m ark 4 „ 91 6 >: 91 5"
Londyn 10 ft. st. 3 ‘/j  „ 123 90 123 80
Paryż  za 100 fr. 2 '/j  „ 48 50 48 50

Monety:
D ukaty  w ażne................ 5 85 5 83
N a p o le o n y ....................... 9 86 9 85
S reb ro ................................ 121 50 12) 25

LWÓW, 5 lipca.
Indemn. galicyjska 5°/, 75 60 75 10

„ buków . . .  6°/, — — — —
Listy z a s ta w n e .. . .  5% 85 — 84 50

..................... 40/, 75 75 75 —
L. zast. banku liip. 6°/, 90 — 89 50

„ „ włościan 6°/, 91 75 91 —
Pożyczka głodowa 7°/, — — — —
D ukat w ażny.................. 5 82 5 75
Napoleon d’o r .................. 9 82 9 73
Półim perjal ros............... 10 12 9 95
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

„ papierow y............ 1 64 1 63
T alar p r u s k i .................. 1 84 1 83
Srebro ............................. 122 50 121 —

WARSZAWA, 5 lipca. Rs. k Rs. k.
Listy zast. serji 1 . .  4<>/t 88 69 88 19

„ „ „ 2 . .  4% 88 3 87 63
„ zastawne z r. 186! 88 20 87 80
„ likw idacy jne.. 4% 73 12 72 62

P o i. lot. z 1864 .. 5% 151 50 151 —
„ „ * r. 1866 .. 5% 149 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. — — 80 —
„ „ warsz.-bydg. 69 — — —
„ „ warsz.-teresp — — — —
„ „ łódzkie . . . . — — — —

V . hale naW ied. za 150 z 91 60 91 20

tsfla ja  płacą
złr. w. a.

podburzające mowy na publicznych zg ro ­
m adzeniach. —  Izb a  poselska p rzy jęła

n ekt względem  zniesienia dom u gry 
paa.

Rzym 5 lipca. Podczas wczorajszego 
obiadu, danego przez m iasto, w yraził się 
m inister spraw  w ew nętrznych V isconti- 
V enosta: że w szystkie m inisterstw a po­
stępow ały względem R zym u na drodze 
polityki, w ytkniętćj przez C av o u ra , t. j .  
jedność W łoch i zapewnienie wolności 
kościoła.

W spaniały  widok dni ostatnich uspra­
wiedliwia program : Rzym  jako  stolica 
państw a. M inister podziwia przywiązanie 
Rzymian do kró la  i poszanowanie dla po­
rządku. (O klaski.)

Popisow i zebrali się dziś w śród okrzy­
ków : „Niech żyje k ró l!“

K onstan tynopo l 5 lipca. M ehmed-Ruchdi
pasza zosta ł m ianow any m inistrem  spra­
wiedliwości , a E hdem  pasza m inistrem  
robó t publicznych.

O dessa  5 lipca. R ossja przygotow uje 
m iejsca na m orzu Czarućm  dla sprow a­
dzenia w ielkich okrętów  wojennych. W ła­
śnie odbyw ają się pom iary  głębin.

Przegląd polityczny.
D onoszą nam  z Wiednia:
„M inisterstwo wojny otrzym ało w iado­

m ość, że rossyjscy oficerowie inżynierji 
w c y w i l n y c h  u b i o r a c h  w ykonują 
koło M ichałowic pod K rakow em  pom ia­
ry pod fo rty fikacje , ja k  rów n ież , że do 
robót fortyfikacyjnych koło Jasnćj G óry 
(Częstochowa) w zeszłym  ro k u  wym ie­
rzonych , nadeszły z W arszaw y narzędzia 
i przysłano wojsko. T o  j e s t  p o w o d e m ,  
że arcyksiąże A lbrecht w yjechał b y ł do 
G alicji również w Bprawie fortyfikacji.^ 

O brady  rajchsratu  w iedeńskiego , m ają 
przeciągnąć się ja k  dziś donoszą na p rzy ­
szły tydzień dla załatw ienia bieżących 
spraw, czy jed n ak  kom isja konsty tucyjna 
zdoła wnieść jeszcze spraw ę galicyjską i 
bezpośrednich wyborów, nie w iadom o; 
czasu nie stanie na obrady.

O bjazd następcy tronu austrjackiego po 
C zechach , może być poniekąd dowodem, 
że rokow ania ugodne z Czechami są na 
dobrćj drodze. Inaczćj nie ryzykow anoby 
się na jak ieś  możliwe n ieprzy jem ności, 
gdy przeciwnie dziś ludność w ierność dla 
dynastji ob jaw ia, spodziew ając się sp ra ­
wiedliwości dla swoich żądań.

W szystkie wiadom ości z F ran c ji zga 
dzają się w tćm , że rząd  dzisiejszy i rzecz­
pospolita, znakom itą w ostatnich w ybo­
rach  zyskały  podporę. M inister finansów' 
zaczął ju ż  w ypłaty kontrybucji Prusakom  
i spodziew a się w krótkim  czasie zap ła­
cić pó łtora  m iljarda i pozbyć się tern sa­
mem uciążliwćj i kosztownćj okupacji 
pruskićj.

Z  chwilowego zbliżenia się A ustrji i 
P rus korzystają pewne dzienniki i pu ­
szczają w świat kaczkę o zam ierzonem  
zniesieniu artyku łu  V trak ta tu  pragskie- 
go , do tyczącego, ja k  w iadom o, uregulo­
wania granicy m iędzy D anją  a N iem ca­
mi. Z innćj strony puszczono przed k il­
kom a dniami niepraw dopodobną w iado­
mość o ofiarowaniu przez Anglję wyspy 
H elgoland przy ujściu E lb y  za oddanie 
D anji północnego Szlezwiku. Są to zw y­
kłe figle używane w czasie posuchy wia 
domości po litycznych , którym  jed n ak że  
b rak  wszelkićj podstawy.

Nordd. Allg. Ztg przytacza w ostatnim  
num erze zdania gazety ludowćj ( Volksztg) 
z  p rzyczyny zajść w Królew'skićj Hucie, 
podnosząc p rz y tć m , że organ dem okra­
tyczny niedawno jeszcze  b y ł tak zaśle­
p io n y , że nie chciał słuchać o możliwo­
ści podobnych zajść w Niem czech. O r­
gan  ks. B ism arka podnosi przytćm  zna­
czenie zajść w szlazkićm m iasteczku do 
znaczenia ruchu kom unistycznego i dzię­
kuje opatrzności, że pożary tam tejsze o- 
świeciły nareszcie niedow iarków  i zw ró­
ciły ich uw agę n a  niebezpieczeństw o, k tó ­
re grozi całem u światu ze strony klas 
robotniczych.

C zytając te w ynurzenia pruskiego rz ą ­
dowego pism a, niepodobna obronić się 
myśli, jak o b y  cało zajście w K rólew skićj 
Hucie było eksperym entem  in anima vili, 
t. j. na biednym  ludku polskim  dla napę­
dzenia strachu liberałom  niem ieckim , trzy ­
m ając się przytćm  z a sa d y : „ fecit, cut 
prodest,u a że reakcja  będzie najwięcćj 
z tego korzystać, o tćm niem a w ątpli­
wości. Szlązlca gazeta zwala całą w inę na 
agitację u ltram ontańską, widać, że ks 
B ism ark chce naraz ubić dwie w'ażne 
sprawy.

D o tego k ierunku pruskićj polityki dzi- 
siejszćj powrócim y jeszcze na innćm  
miejscu.

O statnie telegramy.
Wiedeń 7 czerwca. Bawi tu  p. B ren­

ner austr. jeneralny konsul w W arsza- 
wie. Toczy się spraw a o wyznaczenie od- 
powiedniejszćj osobistości na tę posadę.

Paryż 6 lipca. Journ. of. ogłasza a rty ­
k u ł o okupacji niemieckićj i mówi: U m iar­
kow anie i cierpliwość są najlepszemi środ­
kam i do ulżenia cierpień z okupacji w y­
nikających. Rząd w ym aga od w łada nie­
m ieckich strzeżenia ścisłćj dyscj'pliny, a 
nie zaniedbuje żadnćj sposobności dla ła ­
godzenia upraw nionćj drażliw ości i napo­
m inania w szystkich obywateli do szano­
wania praw.

A jent dyplom atyczny niem ieckiego p ań ­
stwa hr. W a l d e r s e e  zaw iadom ił właśnie 
m inistra spraw' zagranicznych J .  F avra , 
że jen. M oltke polecił w łaśnie kom en­
dantom  niemieckim na przyszłość żadnych 
k ar nie używać, którychby m inister wojny 
nie potw ierdził. K ary pieniężne i inne w oj­
skowe są bezwzględnie zakazane.

Journ. of. dodaje: H r. W a l d e r s e e  u- 
skarżał się na rozdrażnienie, jak ie  ostra 
m owa dzienników  niektórych może wywo­
ływ ać u ludności w okupow anych depar­
tam entach.

Journ. of. mówi: Jeżeli wolno udzielać 
rady, to żądam y od pisarzów', iżby się ile 
możności wstrzym yw ali od wszystkiego, 
coby m ogło nam iętności rozogniać. Niech 
pam iętają na to , że oddziaływ anie a rty ­
kułów objaw ia się w uciążliwościach do ­
znaw anych przez tych , k tó rych  oni chcą 
bronić. O bow iązkiem  naszym  je s t zgodnie 
się starać o uspokojenie, któro jedynie 
może sprow adzić koniec najdokuczliw sze­
go dla nas nieszczęścia.

W ersal 5 lipca wieczorem. W  zgrom a­
dzeniu narodow ćm  obrady n a d  u s t a w ą  
względem  kaucji dzienników. W  odpowie­
dzi na mowę B lanca stw ierdza L am brecht, 
że w naszych czasach objawianie myśli 
je s t zupełnie wolne i pow tarza, że obo ­
wiązek kaucji w ynika koniecznie z obec­
nych ustaw' p ra s o w 'y c h . Jeżeli zgrom a­
dzenie uchwali nieograniczoną w o l n o ś ć  
prasy , to obow iązek kaucji odpadnie. — 
L a v a r y  stw ierdza, że rząd  środków  re ­
presyjnych, zaw artych w ustaw ach istnie­
jących , nie używał.

D ufaure, m inister sprawiedliwości, od ­
pow iada, że rząd nakazał sądowe śledz­
tw a , p rzy tacza wyroki sądów przysię­
głych i oświadcza, że dla uniknienia nie­
bezpieczeństw  należy nieraz śledztw'0 za ­
wiesić. A rtykuł 1. z n o s z ą c y  d e k r e t ,  
k t ó r y  u c h y l a ł  k a u c j e ,  uchw alony 
329 przeciw 202 głosom.

B u k a re sz t  7 lipca. K om isja izby p rzy ­
ję ła  ustawę w zględem  uregulow ania kwe- 
stji kolejowej —  uchw ała w izbach zape­
wniona.

Wersal 7 lipea. Zgromadzenie na­
rodow e uchwaliło wczoraj 317 prze­
ciw 199 głosom  ustawę o obowiązku 
dzienników składania kaucji. W nio­
sek Jauberta względem  opodatko­
wania dzienników i kart pobytu dla 
cudzoziem ców, cofnięty został po 
dłuższej przemowie Favra, który nie­
w łaściw ość i niebezpieczeństwo w nio­
sku wykazał.

Londyn 7 lipca. K rólewicz pruski 
z żoną przybył tu i był przyjm owa­
ny na dworcu kolei przez księcia 
W alii z żoną.

K ursa. —  W ie d e ń  7 lipca god. 2. —  
A kcje  kredy tow e 285.40. —  L om bardy  
176.90. —  L o sy  z I860  r. 101.90. — Losy 
f i  o’ 129.25. —  A kcje franko-austr.
118.10.—  N apoleony 9.85. —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 248.50. — ‘ A kcje
kolei lw ow sko-czerniow . 175 .25 . A kcje
kolei północno - w schodnićj 163.— . __
A kcje banku 770.— . —  A kcje banku 
związkowego (Y ereinsbank) 108.— . — 
Akcje banku  jeneraln . — .— . —  R enta 
w srebrze 69.— . — Obligi inderanizacyjne 
galicyjskie 75.20. —  A kcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.— . —  A kcje 
anglo-banku 260.30. — A kcje kolei rząd. 
408.— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiej 
171.75. —  A kcje kol. Kudolfa 162.50.— 
A kcje kolei pardubickićj 178.— . —  Akcje 
kolei północ. 214 .50 .—  Tram w ay 219.50. 
A kcje banku budow y 82.30. —  A kcje 
kolei wschodniej 84.50. —  A kcje kolei 
alfóldzkićj 176 .75 .—  A kcje banku angio- 
węgierskiego 87.50.

ŁJsposob enie giełdy: obfitość pieniędzy.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

a d e s ł a n e . )
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 

Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Revalescifera bez używania lekarstw i bez kosztów:

M azystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholje, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień , czego nie 
mogły dokonać za ne e arstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza uizeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jak o też u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

( Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Sty r j i ,  poczta Pii-kfeld 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Rcvalesciery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
W 1 4X C e n t y  Stainlnger, pensjonow. proboszcz.

W puszkach zawierających '/2 ft. 1 zJr 50 ^ j  fuut 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. oO kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 zir.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zir. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 5 0 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr.- w p r o s z k a c h  na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbadi za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et cornp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskićj 
w hotelu pod „Różą," i w aptece Józefa T r a u c z y ń s k i e g o  pod „Gwiazdą;" w Peszcie Tórók; 
w Pradze J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Cz«r- 
niowcach Schnirch; w Klausenburgu J. KronstSdter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z soboty 8 łipoa.

gy od administracyi. ‘W
Nakładem w ydaw nic tw a „Kraju"

wyszły i są do nabycia
w tg radcowie w administracyl „IŁraJu"

jako tóż
we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:

złr. ct.
Skrupuły, powieść Chłądow9kiego 1 t o m .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 to m y ....................................................................................................   2 ~

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a j e  s ię  t a k ż e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ....................................................................................  2i>
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera  ................................................................................  15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasietvicza, 2 tom y.................................................................... -
Rodzina Orskich, powieść Wolodego Skiby, 2 tom y........................ .................................. 2
Walka stronnictw, komodja Stoika, 1  .................................................................................... 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B.  ............................................................................... 20
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................... ~
Po Ślubie, komodja K ozieb rodzk iego ............................................................................
Dwa 8zkice powieściowe, ( F ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  l r s ię iy o u )  .......................— 50
Ultramontanie i M oderanei.......................................................................................................... 2o

Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, 50
■wfr Dzieła te przesyła takie  administracja „Kraju1' na żądanie za pobraniem p o c z to w e m .^ ^

(Naaesłane).
(Z przyczyny słabości opóźnione.)

Nie może być nic więcój szkodliwszem i podle) - 
szćm, jak  rzucona potwarz na osobę niewinną — 
która wyczytałem z gazety „Kraj" zeszłego roku, 
ie  Jego Excel, ksiądz prymas Eedóchowski miał 
proponować ojcu świętemu, „żeby kościół nie 
nazywał się polskim, tyiko katolickim, dla niegnie- 
waiiia cara rossyjskiego, duchowieństwo zaś pol­
skie, aby się polskićj ojczyzny wyrzekło, a matu- 
szke Moskwę za takową uznało", którego to pie­
kielnego projektu ojciec śty nie miał przyjąć. —

Gdy przeczytał ten artykuł Jego Excel, ksiądz 
arcybiskup Wierzchlejski, zaprzeczył sumiennie, 
że będąc podtenczas przez kilka miesięcy w Rzy­
mie, nic o tóm nie słyszał, a dla przekonania 
mnie, kazał zapytać się księdza arcybiskupa Szy- 
monowieza i księdza biskupa tarnowskiego Pukal- 
skiego, razem będących w Rzymie, którzy równie 
zaprzeczyli tćj potwarzy.

Odwołuje wiec podanie to umieszczone w ga­
zecie „Kraj" w‘ Nrzo 57 zeszłego roku, broniące 
sławy zacnego ś. p. jenerała Ledóchowskiego, 
stryja Jego Excel, prymasa, a mego dowódcy, na 
żądanie wspomnionych zacnych z cnót arcy-pa- 
sterzy. . .

Szanownej zaś redakcyi upraszam uważniejszą 
być w przyjmowaniu podań od ludzi nieznanych, 
żadajac własnoręcznego podpisu, gdyż doczeka­
liśmy się fałszywych donosicieli, potwarców,’ któ­
rzy korzystając z wolności druku, krzywdzą wiele 
niewinnych osób, a wstydzą się i boją wyjawiać 
swe nazwiska.

(2041)
Hilary Cieszkowski

były oficer artyleryi polskićj.

Zmiana m ieszkania.

J U L I A N  P S Z O R N
m ajs te r  ciesielski,

przeniósłszy swe mieszkanie i pra­
cownię z dniem 1-ym lipca 1871 r. 
pod L. 26 ulica Długa Kleparz, za­
wiadamia o tćm SS. PP. inżynierów, 
budowniczych, obywateli i wszyst­
kich w ogóle, z którymi dotąd w 
Btosunkach budowy pozostawał. — 
Poleca się zarazem nadal pamięci i 
względom Światłój Publiczności z tóm 
nadmienieniem, iż podejmując się 
wszelkich robót do zakresu ciosiołki 
przynależnych, najusilniejszem jego 
staraniem jest w zupełności strony 
interesowane zadowolnić tak pod 
względem umiarkowanych cen, jak 
równie punktualnego, rzetelnego i do­
kładnego wykonania roboty. 2016 (3 -3)

W  KRAKOWIE 
u l i c a  G r o d z k a ,  1 0 3 ,  

naprzeciw  kościoła  ś. P iotra,
poleca:

J

I
JABEŁ

1 czasopismo humorystyczno - sa ty ryczne  , 
ilustrowane.

1660(5-6)
PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austrji 1 złr. 
za granicą 25 sgr. =  3 franki 85

8Adres Do Djabła w Krakowie
Prenumeratę przyjmuje się od I lipca,

I-go października, I-go stycznia i I-go kwietnia.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
F .  S I .  R i c h t e r a  w e  L w o w i e ,

wyszła broszura p t . :

POLACY W  REWOLUCYI PARYZKIŻJ,
czyli

kilka szczegółów odsłaniających kulisy rządu wersalskiego,
napisał

Bronisław Wołowski.
Broszura ta nader intoresującćj treści dowodzi własnoręcznemi listami członków 

rządu wersalskiego, jakich tenże używał nieczystych środków dla dopięcia swych celów i jak  
mylnie w skntek tego sądzono udział Polaków w rewolucyi Paryża.

Cena 8 0  cen t., z przesyłką pocztową 8 «  cent. 2040.1-2;

Role XXI.!
tygodnik rolniczo przemysłowy, illustrówany, 

wychodzi co sobotę w Poznaniu pod redakcją 
Dra Juliusza Au i Kazimierza Koszutskiego

za współudziałem grona nauczycielskiego szkoły 
rolniczej imienia „Haliny" w Żabikowic.

Prenumerata w Austryi:
kwartalnie I złr. 80 cent,, półrocznie 3 złr. 50 ct.

Zapisywać można „Ziemianina" w wszystkich 
c. k. urzędach pocztowych, albo też przesyłając 
prenumerato wprost do redakcyi „Ztemiantna" w 
w Poznaniu ulica Nowa Nr. 5 , a w tym razie 
odbierać sic będzie pismo pod opaską. 1978(4 -4)

uśmierza bez wyrywania takowych; — 
p l o i n l o n j e s  je  podług wyprobowanćj 
i najlepszej metody, niemniej uskutecznia 
wszelkie o p o r a c y e  z największą 
(2023) dokładnością i starannością (2-3)

A .H M J S S E R
dr. medycyny i chirurgii, magister akuszeryi 

codziennie od 12-tćj do 1-szej godziny
w Tarnowie

w domu Wgo W. Dobrzańskiego.

Do pana H O f F a  nadwornego liweranta, główny skład
w  W iedniu, K arntnerring U-

Mitrovic, 5 maja 1871. Ponieważ

piwo zdrow ia z ekstraktu słodow ego 1854(7-?)

Wstrzykiwanie nterina
leczy w krótkim czasie wszelkie, nawet zasta­
rzałe białe upławy u kobiet. Pudełko wraz z 
wskazówką użycia 2 zlr. w. austr.

Skład jedynie u Jakóba Goldwassera W Kra­
kowie, ulica Floijańska w hotelu pod „Róża". 

1846(0-?)

gehcimei

Krankheuen

N ecessa ire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalflilsse (Trip­
per) entiialt die Utensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des T rippers
ohne weltere aerztliche Hil,e zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes
Med. Dr Bisenz
Mitglied der „Wiener Modizin. Facultat" etc. 

Wien, S tadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e la  lO  fi. o . w a h r .

(ohne Postu achnahme).
M III- Ebendaselbst zu habeu das Werk: 

„Die geschwachte Manneskraft ,
Impotenz, dereń Ursachen und Heilung. J

Preis 2 fl. o. W. 136ó(58-lo0)i

grodziecki, opolski i 
szczeciński,

Roman Cement,
T ek tu r y  i F ilz  

ogniotrwałe,
G I P S

dla

m urarzy i rzeźbiarzy.
Angielska sm oła w ęglana,
S m ołow iec w ęglany, 

A sfa lt rodzimy, 
Glazurę chemicznąt «

do poprawy
uszkodzonych dachów.

CERATĘ
na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dywan w wszelkich 

szerokościach,
CERATĄ

na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.
Olej rzepakow y i lniany

Rytoi tran,
w beczkach 3-centnarowych.
Wskazówki, ja k  pokrywać dachy, tudzież 

cenniki i wzory, przesyła się franco.
Przy większych zalcupnach, zniżone ceny.

Zlecenia uskutecznia się za wypłatą 
na poczcie.

2043(1-6) _____________ /

Wszelkie pożyczki
n a  h ip o te k ę , w y rab ia  w jak  n a jk ró tszy m  czasie 

b iu ro  kom isow e i w yw iadow cze d la  G alicy i i  

B ukow iny
Z yg mu n ta  K o t k ow s k ie g o  w  Wiedniu,

Stadt, Auwinkel, Nr. 3. 1945(5-6)

K oncesyonow ano Biuro
komissyjne i wywiadowcze

dla

Galicyi i Bukowiny

Hi
w Wiedniu (S ta d t ,  Auwinkel Nr. 3 )

poleca się
w zakupnie i sprzedaży dóbr i realności miejskich, 
w wypożyczaniu i lokowaniu kapitałów, w zaku­
pnie i sprzedaży wszelkich gatunków zboża i zie­
miopłodów, materjałów surowych i gotowych fa­
brykatów, głównie wełny, spirytusu; w stręczeniu 
spólników z odpowiednymi kapitałami do wszel­
kich handlowych i przemysłowych przedsiębiorstw; 
w stręczeniu i umieszczaniu ludzi fachowo wy­
kształconych we wszelkich gałęziach kupiectwa, 
przedsiębiorstw i gospodarstwa wiejskiego; w przyj­
mowaniu inseratów do dzienników krajowych i 
zagranicznych, nakoniec w pośredniczeniu i udzie­
laniu wyjaŚDień w wszelkich interesach.

1921(8-12)

wywarło bardzo zbawienne skutki w słabościach piersiowych, przeto proszę przystać znowu 12 
flaszek tego piwa pod adresem pana Marka Drossulic’n c. k. porucznika i komendanta tutejszćj 
szkoły wojskowej. Dr. Godra nadlekarz.

PUgstall, 24 marca 1871.— Proszę przysłać mi

słodowej czekolady i słodowych cukierków piersiow ych,
gdyż słabi na piersi i rekonwalescenci doznają błogich skutków.

Dr. Augustyn Heigel, prakt. lekarz.
jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. J 1i ł I ł ó l o n .  c r o l c l w m B

s e r a  przy ulicy Florjańskiój w hotelu pod „Różą", w aptecep. T r a u c z y ź i a Ł i e g o  
przy ul. Florjańskiój, u p. J ó z e f a .  J a l i n a  w Rynku Głównym, u p.
F e n z ’a  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. Wojciecha i u paiia J ó z e f a  TT.
w n . s a o r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p- ”W .  - I* . A .  W i e i o  
g ó r s k i  © K O  W Tarnowie; »> P- K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u paua

k o r p a n t o g o  w Mielcu; -  u p. I * .  K a r t a g e n e r a  w Rado 
myślu _  u p. J .  O f c o ł o w l o z a  i  B y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. .  „ l i  m
Na wszystkich etykietach moich wyrobów slodo- 101131111 nOTT.
wych znajduje się mój własnoręczny podpis.

BAŁTY OKI LLOYD.
j Szczecińsko-am erykańskie  akcyjne tow arzys tw o  żeglugi parowej. 

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PAROWA pomiędzy

SZCZECINEK i NOWYM YORKIEM
w razie potrzeby zatrzymująca się tylko

w  Kopenłiacłze i Clorlstiansand
za pomocą nowych, pocztowych parowców I. klasy F r w .n l f c l l n n . , kapitan F. Dreyer 
we wtorek d. 8 sierpnia w południe i H u m l o o l c l t a , kapitan P. Barandon we I

wtorek d. 5 września w południe.
11 Ceny jazdy: 1 kajuta ftO©  talarów pruskich; na pokładzie ®® tal. prusk. ze stołowaniem. 
Hj Fracht: L. 2 — i 15°/0 Primage na 40 stóp kubiczn. miary angielskiej. ^
ri Przesyłka pakunków na wszystkie części Ameryki. — Opłata listu do Zjednoczonych Stanów

I i stamtad 2 i pół srgr. — Na listach pisać: „via Stettin".
Wzo-ledem ładunków i jazdy zgłaszać sie należy do agentów „Bałtyckiego Lloyda"

j„ k .  m  d .  D y r o a c j l .

rp . \ :  , •. f r '  t f l n  ’i ' ' .  , r s . '
-'4^.,..;,tujrvf s ‘- * >*:

z r n w A

i mr KURCZE EPILEPTYCZNE (p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  K i l l i a c h  w Berlinie 
(1811) teraz Nruenburgcrstrasso 8. — Już setki zupełnie uleczonych. (11-40)

Z dniem 1-go lipca b. r. otworzyliśmy
■W WROCŁAWIU

agenturę interesu naszego komisowego, którą powierzyliśmy
panom

tamże.

XXXXDOOOOOOOOOOOOCX^

1
2027(2-3)

Bank IŁolniozo-IPrzernysłowy

Kwilecki, Potocki i Spółka.

ROTHSCHILD & COMP.
Opernring 21, w Wiedniu.

Zakupno i rozprzedaż papierów państwowych, losów pożyczkowych, 
akcyj kolei żelaznych, bankowych i przemysłowych, kuponów, 

monet złotych i srebrnych.

1647(12 20) Z lecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się zawsze jak  najlepićj za wypłatą W gotówoe lub odpowiednią rękojmią.

na 2 ©  sztuk  c. k au s tr .  losów państwowych z r. 1864,
na raty k 8  fl. miesięcznic. 5 ciągnień rocznie: 1 marca, 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 wrze­
śnia, 1 grudnia. Główna wygrana 950.000, najmniejsza wygrana fl. HO k fi. 900. 

Każdy grajaęy otrzyma po całkowitej spłacie 1 c. k. oryg. los z r. 1864.

na 3 ©  sztuk  król. węgierskich  losów państwowych z r. 1870,
na raty k O 11. miesięcznie, 4 ciągnienia rocznie: 15 lutego, 15 maja. 15 sierpnia, 1 o listo­

pada. Główna wygraua fl. 950.000, najmniejsza wygrana fi. 104 k fl. lOO 
Każdy grajacy otrzyma po calkowitój spłacie J król. wąg. oryg. los z r. 1870.

na 3 ©  sztuk  ces. tu reck ich  państw ow ych losów z r. i870,
na raty k 6 fl. miesięcznie. 6 ciągnień rocznie: 1 lutego, 1 kwietnia, 1 maja,
1 października i 1 grudnia. Główna wygrana frank. 000.000 , najmniejsza tr. 400. 

Każdy grający otrzymuje po całkowitój spłacie 1 ces. turecki oryg. los z r. 1870.

na 4 0  sz tuk  książ. Brunszwickich losów,
na raty a fl. ® miesięcznie. 4 ciągnienia rocznie: 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia, 1 listopada. 

Główna wygrana 80.000 tal., najmniejsza wygrana 41 tal.
Każdy grający otrzymuje po całkowitej spłacie 2 książ. brunszwiokio oryg. losy. t

W ażne na w szy stk ie  ciągnienia “W S
$ © - t a  część  re w ersu  udziałowego na losy pańs tw a z r. 1864.

ft sztuka 8  złr. bez dalszćj spłaty.

£ © t a  część  rew ersu  udziałowego na piąte części losów z r. 1839,1
1 sztuka ft© złr. bez dalszej spłaty.

2 © - t a  część  re w ersu  udział na król. w ęgierskie  losy z r. 1870,
1 sztuka 7  zlr. bez dalszćj spłaty.

Promessy na wszystlcie ciągnienia.

Wszystkie rodzaje losów sp> żedaje się także pojedynczo na raty
miesięcznie.

przy ulicy 1VIlltoła>1 sŁlej pod. I. 435,

zaopatrzona w  now e czcionki w szelk iego  rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w  najlepsze farby,
i w szelk ie  gatunki papieru,

pr^yimuje zamówienia na wszellile rotsoty, j. t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckieh, itd. itd,

a B T  po najumiarkowańszych cenach. ‘T B g
Zarzad drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Z a m ó w i e n i a  przyjmuj© zarządca druKarni 
STANISŁAW GRALlCHOwBKl-

DarysKle, wieaeńanie, pragstoe i BerllnslŁie
zwój 14-łokciowy. od Vtcentów począw szy -  sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firm ą:

W9T L  G U H IP L O W IC Z  - ^ >i
Kralcowie> przy ixl. Grod.zlci6j, ®Tr. 03.

Poaejmule si<=> taKże tapetowania całycłi mieszkań. - posyła żią,dLa33-ie fraxioo.

W  d  p ik * l i s i  „ K r a j u *  p a d  z a r t ą d a m  S i .  G r a i i c Ł o w s k i a g o .


